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Potwarze, prawda i siła. 


Od czasu do czasu musimy zwracać uwagę, 
czem my, jako Polacy, gorszymy urzędowy świat 
Europy. Potrzebne to, albowiem takie zgorszenia 
mogą nas nauczyć więcej, niż odgrzewane na u- 
eztach „kochajmy się“ bez czynnej miłości dla 
celu tego „kochania*, i więcej niż zakrystyanów 
stańczykowskich „módlmy się i pracujmy*, które 
jest także najpospolitszem kłamstwem, nie oszuku- 
jącem Boga, ale oszukującem doskonale pewne 
warstwy narodu. 

Zbierajmy więc ze ścierniska politycznego 
pokłosie i przyjrzyjmy się bacznie, czem najmoe- 
niej martwimy mężów, którzy są filarami Europy. 
Coby to się stało z Europą, gdyby nie ci wielcy 
mężowie, których gryziemy, my Polacy, robactwo 
stuletniego grobu ojczyzny ! Coby się stało, oczy- 
wiście nie wiemy, ale przyznają zapewne i pobożni 
organiści Czasu, że gdyby nie stało wielkich, to 
Bóg zesłałby większych. Nadmienić jeszcze musimy, 
że zmartwienie, które niewinni sprawiamy olbrzy- 
mom Europy, nie poczytują oni za zmartwienie. 
Powiadają, że. mówią o Polece lab do Polaków 
tylko dla tego, ażeby im dowieść, jak dalece się 
łudzą, jak są zaślepieni, głupi i wyzuci z rozumu 
politycznego. Możnaby temu wierzyć, gdyby nie 
okoliczność, że w rzeczach wielkich uważane jest 
kłamstwo czem zręczniejsze, za tem większą za- 
sługę. Chodzi zaś o rzeczy dość wielkie, bo oto, 
ażeby z Polaków marzących, zrobić praktycznych 
Niemeów lub cynieznych Moskali. 

Mówią tedy, że się nie martwią, ale się gor- 
szą naszą wiekową głupotą. Pierwszą przyczyną 
zgorszeń jest, żeśmy dawną rzeczywistą Polskę 
zrobili dziś swoim ideałem. 

Co tu jest prawdą, czy rzeczywiste zmart 
wienie i zgorszenie olbrzymów Europy, że Polacy 
po dopuszczeniu się tylu czynów dobrodusznych, 
nie dopuścili się jednak ostatecznej podłości , 
czyli teź olbrzymów twierdzenie że Polacy 
są głupeami, zaślepieńcami, wyzutymi z rozumu 
politycznego ? 

Głupstwo podobno nie irrytuje nikogo i jeźli 


POGRZEB ŻOŁNIERZA. 


Słońce jasne się skryło za chmury — 
Dzień był smutny aż serce ściskało, 

I deszcz pluskał i wiater ponury 
Ziębiąc krople deszczowe, siekł ciało. 


Środkiem drogi błotnistej w kolumnie 
Maszeruje kapela wojskowa ; 

I karawan tuż z trumną, a w trumnie 
Snem wieczystym żołnierska śpi głowa. 


Snem wieczystym śpi głowa — nie słucha, 
Jak ponuro jej huezą puzony, 

Jaką skargą i trąbka wybucha, 

Jakie smutne, ach ! smutne brzmią tony. 


Tylko żołnierz co z krzyżem na przedzie, 

I kapelan co kroczy z uśmiechem, 

Ni się smucą, ni myślą o biedzie, 

Ni ich wzrusza dźwięk smutny swem echem 


Nie obchodzi ich dusza eo żyła , 
0 w szyneli to dusza Polaka, 
rą rozpacz nie kula zabiła. 


Za tym zimnym żołnierskim rydwanem 


~ Pełnią rozkaz w grób wioząc wojaka, 
Jeden żołnierz szedł smutny, lecz z boku: 


Lwów, 3. Grudnia 1881. 
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nie gorszy, to tem bardziej nie gniewa, a jeszcze 
pierwszorzędnych mężów stanu. 

A jednak widzimy, że zrobienie z dawnej 
rzeczywistej Polski, rzeczywistej na dziś idei i ide- 
ała dla każdego Polaka, oburza ciągle tak sfery 
prusko-niemieckie, jak sfery moskiewskie. 

Najlepsza to wskazówka, na czem opierać 
się powinien polski rozum stanu. Co sprawia nie- 
przyjemność nieprzyjac ołom polgkiej idei państ- 
wowej, nie jest dla nich widocznie korzystnem. 
Któż więc korzyść odnosi? Bezpośrednio nie ma 
jej naród rozbity ciągle, na magnatów ko- 
smopolitów, na panów  karyerowiczów, pod- 
panków, dorobkowiczów, na mieszczan i ka- 
sty mieszczańskie, na lud rogdwojony i pró- 
żniaczy i na iune atomy prózniacze. Tak 
jest, bezpośrednio nie ma Polską żadnej korzyści, 
gdyż korzyści bez wyzyskania ich dla narodu sa- 
me w ręce nie idą, tak dobrze narodowi, jak je- 
dnostce. Ale korzysta ną tem idea narodowa i pań- 
stwowa. Przez sto lat nie prącowano u nas nad 
wykonaniem idei, tylko nad utrzymaniem jej w 
narodzie. I jeszeze ci, którzy pracowali nad tem. 
z wiedzą lub bezwiednie, zostali przez dudy na- 
dęte z Rzymu lub z innych stolic świeckich otrą- 
bieni jako szaleńcy, spotwarzeni i oplwani. 

Miechy te wszelako nie zdmuchnęły idei na- 
rodowej, organiści nie zagłuszyli hymnu narodo- 
wego, który z tysiąca piersi po dawnemu się od- 
zywa: „Jeszcze Polska nie zginęła”, teorbaniści 
panów niegdyś Humania, Tulezyna i innych Tar- 
gowiczan, niepotrafili już stworzyć drugiej tak 
skutecznej Targowiey, która dla szychowej szla- 
cheekiej wolności, poświęciła złotą ojezyzny wol- 
ność. Jednem słowem idei nie zabito i to pv- 
średnia ko.zyść z przechowania w umysłach ideału 
dawnej rzeczywistej Polski. 


Pośrednia to więc korzyść dla nas a bez- 


ICA POLSK 


pośrednia przyczyna zgryzoty dla Atlasów euro- 
pejskich. 

Wyraz takiej zgryzoty, wyraz słyszany w 
całej Europie, dał książe Bismarck w parlamencie 
niemieckim. Kanclerz niemiecki ubolewał że ma w 
parlamencie tylu reprezentantów dążności „party- 
kularystycznych*. Na pierwszem miejscu położył 


Znamię gniewu na czole zoranem 
A strapienia ciężkiego miał w oku. 


I ten jeden na grobie przyklęka, 

Drugi z szyku, lecz młodszy, zostaje ; 

A ten chmurny w głos woła: „To męka, 
Którą dumny z postępu świat daje! 


„Chodź tu bracie, chodź bliżej, płacz ze mną, 
Nad tym grobem, nad sobą, nad nami, 
Ześmy trzodą bez woli nikczemną, 

Że naszemi mordują nas łzami. 


„Czemuż temu, co spoczął w tym grobie, 
Serce pękło i życie zmarniało ? 

On spodlenie ludzkości czał w sobie ! 
Fałsz przysięgał, przemocy dał ciało! 


„Przemoc wzięła, okuła — on czekał , 
Pragnąc zemsty i walki z przemocą, 
Całe lata rozpaczą się wściekał 

I pił hańbę i truł się niemocą. 


A umysłem on nie był ostatni, 

A toż pomyśl, że takich nas dużo, 
Chociaż przemoc rwie węzeł ten bratni! 
I najczystsi stekowi kłamstw służą. 


„Więc cóż Bogiem, co prawem, co wiarą, 
Kiedy taki jest koniec zacności : 
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Polaków, dalej Duńczyków i Alzatczyków. Wielki 
dyplomata mie powiedzjał, jak jest w istocie, że 
to reprezentanci ob ceyeh interesów w Niemczech, | 
lecz zaliczył i Polaków do frakcyi z odmien- 
nemi dążnościami. Całkiem to naturślne, jako 
przedstawiciel tego eo legalne, bo giłne, nie uz- 
naje za legalne interesów połskich. bo słabe. Naj- 
potężniejszym nie chodzi o wyraz prawdziwych 
uczuć, przyjmują owszem kłamstwo i fałsz, byle 
kłamstwo i fałsz, było uległe. Partykularz więe 
polski' w Niemczech zgryzł księcia kanclerza, jak 
gryzie Moskwę, jak gryźć będzie nieraz jeszcze 
Europę dopóki tak wielkie partykułarze jak Pol- 
ska egzystować będą. Z partykularzy maluczkich 
na Wschodzie potworzono ustroje samoistne, a za 
to przybyło partykułarzy na Zachodzie, jak Szlez- 
wik - Holsztyn, Alzacya i Irłandya i może jeszcze 
jakie projektowane dopiero w umyśle p. Bismareka. 
Na szachowniey europejskiej partykularz 
polski, jak zwykle partykułarz, jest bardzo bagni- 
sty, nie mogą więc z niego wybrnąć potęgi, które 
rozkazują milionom wojska i nie mogą tak ucy- 
wilizować mieszkańców tej parafii, by jedna ich 
część włożyła na siebie wielce humanitarne 
koszule kaeapskie, a druga ubrała się w pikiel- 
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|Lauvy arodu filczośów. 


Zajmujące doprawdy widowisko. Tyle pra- 
wdy i moralności w tem życiu publicznem, tyle 
podniosłości w zasadzie, że Polaey i ich ziemie 
tu są potrzebni dla zaokrąglenia Niemiec, tam dla 
zwiększenia potęgi moskiewskiej — tyle, że ble- 
dną w obee tej zasady wielkie idee świata staro- 
żytnego. 

Postęp! Jeżeli w obec tego postępu i tak 
poduiosłych zasad ostaliśmy się tylko biernością 
a często niedołęztwem w ciągu stu lat dławienia, 
coby to było gdybyśmy dławieniu przeciwstawili 
nie bierność, ale wolę, ambieyę i pracę? Coby 
było? Krakowska gwardya wielce uczonych ar- 
cheologów a kiepskich polityków uśmiechnęłaby 
się na to zapytanie i odpowiedziała poufnie: 

„Byłoby żle, bo byłaby wprawdzie Polska, 
ale demokratyczna, broń Boże bezwyznaniowa, 
ale nie miałaby znaczenia nowoczesna Targowica 
z panami, książętami kościoła, zakrystyanami i 


zw 


W obeej sprawie być obeą ofiarą, 
Czuć nienawiść a konać z miłości. 


„Za dni kilka się dowie rodzina , 

Że zmarł Polak... co bój wiódł — z rozpaczą, 
Obcy mundur rozpaczy przyczyna! 

Niech więc nad nim łez morze wypłaczą, 


„I niech płaczą te chmury bez końca, 
(o nad świeżą mogiłą łzy leją, 

I niech świat ten nie ujrzy już słońca, 
Póki rozpacz nie błyśnie nadzieją. 


„Lub niech piorun roztrzaska mi serce, 
Polskie serce co kocha swą ziemię! 

Bo gwałt każe je zmienić w mordercę, 
Co, jak żołnierz, ma tępić swe plemię !* 


Zciehły żale nad grobem żołnierza — 
Grzmi kapela wracając aż miło — 
Żołnierz jeszcze coś grobom powierza... 
To mi muzyk nad trupów mogiłą! 


Słońce ciągle się kryje za chmury, 

I dzień smutny i w sercu tak smutno 
Kiedy pogrzeb przechodzi ponmy, 

Co ofiarę wziął z ludu okrutną! 


W Warce, dnia 29. listopada 1881. 
Lucyan. Boleszczyc. 


z organkami, od których organistą woła na cze- 
ladź kraju: Daj świętopietrze! daj świętopietrze! 


»_-Pokutuj- za zbrodnie któremiś obraził cara!" 


I to postęp! To wyraz ducha w nowej for- 

mie. Nie to, że duch się zbłaźnił w tych panach, 
oni wyraz zdrada dla tego ducha zastąpili wy- 
razem: rozum. Dla swoieh ciasnych iateresów za- 
chciało się zabawić w Bismarków. Jemu potrze- 
ba kawałek Polski, im potrzeba eałej, ale w nie- 
woli. Wielki mąż stanu chce ją wyssać dla swe- 
go narodu, oni ją chcą wyssać, ażeby kąpać swoje 
kurtyzany w winie. 
Rządy moskiewskie i pruskie najmują po- 
twarców, ażeby czernili Polskę i przekręcali jej 
dzieje, partya nowoczesaych Targowiezan sama ją 
czerni i współubiega się w tej roli z płatnymi a- 
gentami Moskwy t Niemiec. 

Społeczeństwo polskie istnieniem swojem 
drażni potęgi europejskie i drażni Targowiczan 
nowoczesnych, z których każdy stworzony, jeżeli nie 
na króla jak pan Szczęsny Potocki, to przynajmniej 
na hetmana lub prymasa. Kobortę Targowiczan dra- 
źni w Polsce nieliczne stronnictwo postępowe, bo 
nie chce być narzędziem ultramontanizma. Pano- 
“wie zaś ci bez dogmatu i piekła żyć nie mogą, 
tylko że piekło przeznaczają dla ludzi postępu, 
a na niebo chcą się-zawczasu zaassekurować na 
ziemi. Jest to całkiem naturalne. Ludzie zdege- 
nerowani, skrofuliczni, stoczeni gangreną fizyczną 
i moralną muszą mieć jakąś kompensatę. Tą jest 
niebo, życie przyszłe, ale chcą je posiąść pewniej | 
od prostaczków. Jedyną drogą do tego, jak mnie- 
mają, pogarda dla zdobyczy 
dla takiej Polski, którąby nie cud, lecz praca 
ludzka stworzyła. 

Ponieważ Polska nie jest całkowicie wyzuta | 
z sił, więc zawadza, a co zawadza, to trzeba o- 
barczyć potwarzami. W tem rozmodlona i zdege- 
nerowana Targowica zgadza się z potęgami Eu- 
ropy. Jest to tak piękne i podniosłe widowisko, 
że warto mu się przypatrzyć bliźej, dobrze w 
pamięć wrazić i do odbudowania ideałów nie uży- 
wać narzędzi cuchnących trupem. 


JAKI PAN, TAKI KRAM“. 


„Sztandar polski* zamieścił przed trzema 
tygodniami artykuł o obecnych stosunkach społe- 
cznych w Wielkopolsce. Artykuł ten wielee roz- 
gorączkował „Dziennik poznański“, który kładąc 
całą winę na jubilata J. I. Kraszewskiego, twier- 
dzi, że za jego przykładem poszły inne pisma i 
pisemka postronne, rzucając na Wielkopolskę nie- 
winaie kalumnią. „Sztandar polski* przytaczając 
w całości obronę „Dzien. poznańsk.* w odpowie- 
dzi orzekł, że ani słowa nie cofa z tego eo na- 
pisał. Że „Dziennik pozn.* wystąpił z taką obro- 
ną Wielkopolan, temu się bynajmniej nie dziwimy 
chociaż posunął się za daleko w orzeczeniach prze- 
ciw Jubilatowi Kraszewskiemu. Jeżeli „Dziennik 
pozu.“ myślał że taką bronią osłabi cześć, jaką 
naród ma w Kraszewskim, to chybił najzupełniej 
celu. Cheąc takową osiągnąć potrzeba być czemś 
wyższem, aniżeli „Dziennik pozn.“ 


Dziwna rzecz jednak. żetaki taki stary wró- | 


bel a taka powaga nadpełtwiańska jak „Gazeta 
naredowa* zażywszy jakiegoś kordyała na odwa- 
ge, również się zacietrzewiła. umieszczając w Nr. 
274. korespondencyę : „Poznań 27. listopada,“ któ- 
rą w głównej treści przytaczamy : 


L listo oaladnika krakow. „Datla“, 


Wspomnienie listopadowe tego roku ocknęło się 
blade i jałowe, nie objawiło się ani gorące życie ani 
kipiące czucia narodowe, nawet na mszy było nie 
wielu -— a obchodu co szpik polski rozgrzewa wcale 
nie było. — W kilku tylko zgromadzeniach prywat- 
nych oddane cześć krwi ówiętej, przed półwiekiem dla 
Ojczyzny przelanej. 

- Stańczyki wolą się zastanawiać nad tem, czy 
małpy można przyzwyczajać do zażywania tabaki — a 
dewotki wolą rozprawiać w kwestyi: 

„Czy dzicy mogą być zbawieni“?! i ilu anio- 
łów może na końcu szpilki się pomieścić. A co naj- 
główniejsze: Czy rzeczywiście Nabuchodonozor 
był w woła przemieniony. — Zresztą mało ich to 
obchodzi, czy Polska żyje — czy gnije!... 

Powiadają ludzie, żę z dwóch tchórzów można 
stworzyć jednego pół-śmiałego człowieka, — a z dwóch 
Stańczyków i dwóch dewotek, można stworzyć 6ges- 
nastu grabarzy Polski. — Jest w tem pół prawdy bez 
przesady i można ją bęz ironii wypowiadać i odezu- 
wać; przypatrzyłem się zblizka bogatszym dewotkom, 
bardzo one lubią ubogich i chciałyby żeby ubóstwo 
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„Od niedawnego czsu padają na Wielkopolskę poci- 
ski ze stron rozmaitych, jakoby dzielnicą nasza była zupeł- 
nie zbankrutowaną, zupełnie dla polskości zgubioną. Walkę 
tę przeciwko dzielnicy tej zainaugurował szanowny jubilat 

=I. Kraszewski korespondencyą w „Ktosach* a następnie 


kowanej czci i czystości płachty nad pełt- 
wiańskiej, jdką jest „Gazeta narodowa,* nie 
można się dziwić również, czem jest w oczach "jej 
Kraszewski, jeżeli inne pisma jak, „Pokłosie*, 


J 

-Biri AEn wielkopolskiem „Dwutygodniku dla 
obiet*. Redakcya tego pisma drukowała owe zarzuty na : € ass 

swych ściślejszych rodsków dla tego — bo pochodziły od „małemi paes kami “í b 5 - 
Kraszewskiego, dodawała atoli swe uwagi, że autor się E Pojętny uczeń „Timesów* lwowskich, nie mo- 


„Kłosy“, „Prawdę“, „Sztandar polski“, nazywa 


li. Z drugiej strony broniły pisma nasze Wielkopolski. Ato- | 84C wykrztusić nazwy „Sztandaru polskiego* gor- 
li pan Kraszewski nie dał za wygrane i jak słyszę, ponownie | szy się do najwyższego stopnia, że pisma poznań- 
przesłał pani Teofili Radońskiej filipikę przeciwko Wielko- | skie „zawiele zaszczytu zrobiły pewnemu pisemku 


polsce i jej pismom Redaktorka tymczasem choć z bólem | 


serca, ale odpowiednio do przysłowia, że, „zły ptak, co swe | lwowskiemu, które zapełnione jest tylko brudami, 


gniazdo kala* odesłała mu list ten, prosząc go o inny w 
innej materyi. Pan Kraszewski rozgniewany odpisał prócz | 


nie będzie. Nivzawydnie będziemy mieli sposobność przsko- | 
nać się w jakiem innem piśmie o nowych zarzutach poczy- 
nionych Wielkopolsce. Po Poznaniu obiega tymczasem wia- 


powtarza lat cztery, 


skandalikami itp.* — Stary to i oklepany frazes 


i l szanowna pluskwo, wegetująca na żołdzie „Gazet 
innych inwektyw, że więcej do „Dwutygodnika* pisywać | narod * P f ark, toba 


i jej pokrewnych powag a który się już 
usiłując milczeniem zabić 
„Sztandar polski“. — „Pisemko* to żartuje „sobie 


domość — a słyszałem ją nawet z ust zaprzyjaźnionych z | obecnie z tego zamilezania. bo ma dowody w ręku 


jubilatem — że źródła niechęci jego do Wielkopolan szukać | 
należy w zupełnie prywatnych stosunkach. | 
Wszyscy zaś są zdania, Że jeżeli u nas tak źle, to czemuż | 
sam jubilat zamiast w ojczyźnie siedzieć i ti swoją powa- 
gą na korzystny rozwój wszystkich stosunków wpływać, zda: 
la od nas się osiedlił? Właśnie to oddalenie zupełnie złe 
daje mu wyobrażenie o naszych stosunkach. My żyjemy i 
żyć będziemy pomimo ucisku ze strony rządu i Niemeów, 
a dowodem naszej żywotności ostatnie wyb ry, nasze stowa- 
rzy-zenia, jak kółka rolnicze, nasze wiece itd. których w 
żadnej z innych dzielnie nie znają. Że ziema przechodzi | 
w ręce obce, to prawda, ale na naszą ziemię prą miliony 
marek całych Niemiec — podezas gdy w Galicyi i w Kró- | 
lestwie tego parcia niema, a pomimo to przechodzi ziemia 
w ręce Niemców. Smiesznym zaś już jest zarzut w ustach 
Kraszewskiego co do rozprzężenia stosunków ro- 
dzinnych. O ile znam inne dzielnice, to żadna z Wiel- 
kopolską nie wytrzyma porównania. 

Za Kraszewskim poszły i inne, że się tak wyrażę, 


|| 
į 


wiedzy i pogarda |małe pieski i zaczęły już po prostu kalumnie |talność w wydawnictwie, 


rzucać na nas. I na te obelgi odpowiedziały pisma nasze, | 
chociaż zdaniem mojem za wiele zaszczytu przez to robiły | 
pewnemu pisemku lwow skiemu. które zapełnione 
jest tylko skandalikami, brudami itp Wszakże ża- 
dno z poważniejszych pism lwowskich o pisemku tem ani 
nie wspomni, chociaż ono ustawieznie dzienniki te za- 
czepia ? + 

Pisemko to zaczepiło Wielkopolan z powodu teatru. 
Pod tym względem muszę się szerzej rozpisać. Teatr u nas 
zbudowano, lecz jeszcze ciążą na nim długi, które spłacić 
solidarnie należy. Nadto należy się postarać, czego nikt 
przecież nie zaprzeczy — o subwencyę dła teatru. Wszyst- 
kie teatra pobierają takową — a potrzebuje jej tem więcej 
nasz teatr, do którego wśród istniejących stosunków, przy 
braku znaczniejszej liczby zamożnych rodzin, i przy cenach, 
jak na nasze stosunki dość wysokich, mało kto uczęszczać 
może. Nasz teatr niemiecki pomimo znacznej subwencji ze 
strony miasta i rządu bankrutuje, a przecież przeważna 
część mieszkańców, to Niemey i żydzi. Utyskiwać można, że 
do teatru mało kto uczęszcza, ale dla tego obrzucać błotem 
Wielkopolan nie należy. Ileż razy we Lwowie grają akto- 
rowie prawie przed pustemi ławkami? -A przecież Lwów 
miasto jeszeze raz tak wielkie jak Poznań i mające tylko 


że się staje coraz niedogodniejsze całemu twemn 


niewoniejącemu rodowi. Gdyby chłosta „Sztandaru 


| polskiego“ — a dodajmy i „Strażnicy polskiej" 
| nietylko nie bolała ale nie psuła handelków pa- 


tryotyzmem teraz i na przyszłość, toby i szanow- 
na pluskwa nie trudziła się i nawet o „pisemko* 
nie mówiła. 

W korespondencyi, o której mowa, zauważy- 
liśmy ciekawy ustęp, że jubilat Kraszewski nie- 
tylko w „Kłosach* ale w „Dwutygodniku dla ko- 
biet“ spisywał również swe uwagi eo do Wielko- 
polski a redakcya tego rzeczywiście szanownego 
pisma, mie wahała się artykułu tego zamieścić. 
Aż nadto znaną jest prawość pni Teofili Radoń- 
skiej, redaktorki „Dwutygodnika* oraz Jej poczy- 
iżby ją można posądzić, 
że jedynie dla J. I. Kraszewskiego nie miała od- 
wagi, aby artykuł czyniący zarzuty jej Wielko- 
polskiej braci, zwrócić autorowi. Pani Teofila Ra- 
dońska znając Wielkopolskę, dla tego pismo to 
umieściła. Że z tą samą gościnnością nie otworzyła 
nadal łamów w „Dwutygodniku* uiemożna jej brać 


|za zle, gdyż jak nam dobrze wiadomo, calą legią 


uderzóno na redaktorkę kobietę. 

Niedosyć było jednak na epitetach pism 
Wielkopolski, które miały za eel sponiewierać cześć 
J. I. Kraszewskiego; potrzeba było jeszcze suk- 
kursu galicyjskiego, szukając odpowiedniego soju- 
szu z „Gazetą narod.“ a której redakeya znowu 
się ani chwili nie zawahała, aby wydrukować ni- 
kezemny paszkwil, że Kraszewski jest zdolny 
dla prywaty kalać naród polski, Postępek ten 
„Gazety narodowej“ oddajemy pod sąd społeczeń- 
stwa polskiego, bo jeżeli kto, to ten zaakomity. 


jeden teatr! To też teatr nasz chromieć będzie dopóty, do- 

póki znaczniejszej subwencyi nieotrzyma ?* 
Korespondencya ta jest dowodem, że redak- 

cya „Gazety narodowe.“ wybiera sobie nawet po 


za granicami Galicyi współpracowników a) 


własnego charakteru. Otóż pluskiewka taka, która 


się tam gdzieś tuczy niezawodnie przy jakim zd 


nym szafliku protekcyjnym, ani się zachlisnęła 
wypowiedzieć: „że źródła niechęci Kra- 
szewskiego do Wielkopolan szukać na- 
leży w zupełnie prywatnych stosun- 
kach“. — No! mój Boże! cóż to za straszny za- 
wód dla narodu gdy taki Kraszewski, którego 
przed dwoma laty cała polska ziemia uczciła, jest 
tak małego charakteru, że z powodów osobistych 
i prywatnych nie waha się kalumnii rzucać na całą 
Wielkopolskę. A przecież to tak być musi, a nie 
inaczej, gdy korespondent z Poznania napisał, a 
„Gazeta nar.* wydrukowała. 

Wielce szanowna pluskwa-korespondent, któ- 
ra jedynie uznaje powagę takiej nieposzla- 


|jak najbardziej się szerzyło w Krakowie; jest to dla 
nich rodzaj uciechy zmysłowej, którą aż do rozpusty 
posuwają — mają swoich ajentów i swoje ajentki. 
a ajentura płci obojej odwiedzając ubogich, coraz to 
ardziej tyje, a ubodzy coraz to bardziej chudną. —: 
A nikt (broń Boże) nie pomyśli o systematycznem za- 
radzeniu nędzy przez utworzenie zakładów pracy, 
wzniesienie industryi lub coś podobnego. — Skłon: 
niejsi są do zakładania Banków ale sami nie wie- 
dzą czemu i dla czego ?! 
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mąż nie należał i nie będzie należeć do zgonu, 
do handełesów patryotyzmem. 

Na „Sztandar polski“ iinne „pisemka* nie za- 
braniamy rzucać błotem, ale wara od Kraszew- 
skiego, tego znakomitego buchaltera „Rachun- 
ków* narodowych. 


| 


Nowy dziennik. 


Dowiadujemy się z Krakowa, a o czem już 


i „Gaz Når.“ donosiła, że dotychczasowa „Gazeta 


Krakowska“ przemienia się na pismo codzienne. 
Jestto już zresztą faktem niezaprzeczonym i znane 
są wszelkie szczegóły. Kapitał i to bardzo znaczny 
(być może że nie 100.000 złr. jak „niektórzy gło- 
szą) daje Dr. J. Czerwiński, właściciel znanego Zza- 
kładu hydropatycznego w Fiirstenhofie w Styryi. 
O ile nas pierwsza wiadomość ucieszyła, że pow- 
stanie nowy dziennik, a tak potrzebny w Galieyi 


Otóż te panie (można bez pomyłki wyrzec) rzą- 


dzą prawie absolutnie Krakowem. 


| Nie jestem z tych co trzęsienie ziemi przypisują 
jezuickim intrygom, ale że Jezuici z dewotkami, dużo 
E w Krakowie, to jest rzeczą najniezawodniejszą 


i niezaprzeczoną. Wieje tu zapach Lojoli 
podprawny. Jeden tylko „Djabeł* 
bremu i smaga po nieprawościach narodowych a czuć 


go polskim rodzińnym fiołkiem. 


Każdy krakowski Stańczyk okłamany swą niby 


czosnkiem 
popycha ku do- 


Ubogi dla dewotek, jest tak samo potrzebny 
dla zabicia czasu, jak piesek, czy kanarek, albo wre- 
ście loterya fantowa. — Chodzi głównie o to, 
żeby się nie nudzić! 

Gdyby ubogich nie było w Krakowie, sprowa- 
dzanoby ich z zagranicy. — Ubodzy są także potrze- 
bni dla wypróbowania serca dzieci — bo 
zdarza się, że-wykwintna Józia, albo subtelna Karol- 
cia najlepsze ciastko z czekoladowym kremem dla 
ubogiej odkłada a nawet sama jej zanosi pod ko- 
ściół ; o czem mama rozpisuje natychmiast do całej 
familii i wszyscy się cieszą. — Chociaż to cia- 
stko nie wielki wpływ na poprawę stanu 
ubóstwa wywarło. Te same panie zapisują się 
do różnych instytucyj filantropijnych, miłosiernych a 
nawet do towarzystw amerykańskich, zwierzolu- 
bnych, gdzie się płaci dość znaczną karę za nadep- 
' tanie kociego 6gona. 


żna po instynktowej skłonności do gaszenia ogni 
tłumienia wszelkich narodowych zapałów. z 
Jak Anglo-Saksonów poznaje się po egoizmie, Ger- 
manów po zaborczości, Moskali po rozbojach i kra- 
dzieży, Lechitów po gotowości do walczenia za swoją 
i nie swoją wolność, Latynów po zdolności do muzy- 
ki, rysunku i rzeźby. 1 
— 
(pożarnej). 

Kraków pozostawia dużo do 
cych, i szczerych patryotów, ale dla Stańczyków to 
Chanaan, prawdziwa ziemia obiecana, zapewne "8 
tego, że: gdzie orzeł tęskni, tam żaba 
szczęśliwa. K ; 

Młodzież Stańczykowska krąży 


WA 


siłą, drży strachem swej słabości — a poznać go mo- 
ox 


Stańczyków poznaje się po sikawce!!... 8 
życzenia dla „f > 4 


chciwa posagu : i Ę 
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o tyle nikną następne illuzye po odebraniu bliższych 
szczegółów. I tak: Niedosyć na tém aby, pismo co- 
dzienne posiadało odpowiedni kapitał zakładowy, 
jeżeli Redakcyi obce są warunki ekonomiczne wy- 
dawnictwa; a do których wątpimy, opierając zda- 
nie nasze na pewnych podstawach, aby się chciała 
zastosować. Za zbyt świeżą jest pamięć wydawnie- 
twa „Kraju“ — w Krakowie, a szczególniej „Ój- 
czyzny* — we Lwowie. Dzisiaj jeszcze opowiada 
sobie Lwów legendy o gospodarce ekonomicznej 
Redakcyi i Administracyi „Ojczyzny“ — które w 
nader krótkim czasie zkonsumowały przeszło 60.000 
złr. Pomimo tak znacznego funduszu „Ojczyzna*— 
upadła nie dożywszy rocznicy założenia, pozosta- 
wiając nie bardzo ciekawe długi z których jeden 
o mało nie zachwiał bytu „Drukarni Związkowej“. 

Wprawdzie nie możemy tego zaprzeczyć, że 
Redakcya „Ojczyzny* — była śŚwiotna — bardzo 
świetna. — mając w gronie swoim ludzi, którzy 
żyć umieli; zadawano wielkiego szyku i to w 
takiej progressyi, jakiej kapitał zakładowy w żaden 
sposób wytrzymać nie mógł. Otóż gdyby obecnie 
ofiarność p. Dra Ozerwińskiego sięgała nawet rze- 
czywiście do cyfry 100.000 złr., nie możemy się 
w żaden sposób pozbyć obawy, aby kapitał ten 
wystarczył dłużćj nad rok jeden. Może ktoś jednak 
nato odpowiedzieć, że rzucone 100.000 złr. w ruch 
wydawnietwa, zbudują takie fundamenta, iż Dzien- 
nik sam się następnie utrzyma. Otóż i tej otuchy 
nie daje nam skład redakcyjny, jest albowiem 
faktem, że na głównego szefa Redaktora zawezwano 
p, Władysława Łozińskiego, redaktora 
e. k. „Gazety lwowskiej“, ofiarując mu jedynie za 
opuszczenie dotychczasowego stanowiska, 20.000 
złr. wyrażnie dwadzieścia tysięcy zło- 
tych reńskich. P. Łoziński nie zgodził sie jednak 
na tę propozycyę. Jedni twierdzą, że obliczywszy 
się, bilans w „Lembergerce* — przedstawiał ko- 
rzystniejsze wyniki, aniżeli w „Gaz. Krak.* Drudzy 
znowu, jakoby kilkoletnie stosunki jegourzędowo-loja- 
lne nie pozwalały mu, aby się tak szybko przerzucić z 
jednych zapatrywań politycznych na drugie. Dziwnem 
się to wydaje, żepropozycya czyniona panu Ł. 
mogła przecież z góry wiedzieć iż tenże nawet za 
cenę 20.000 złr., nie mógłby od razu zerwać, 
ze stosunkami, jakie sobie wyrobił na polu urzę- 
dowem. O nieświadomość tę nieośmielilibyśmy się 
posądzić ofiarności i propozycyi; -— ergo z tąd wy- 
nika i jest wielce prawdopodobnem że twórcom no- 
wego dziennika zależy jedynie na tem, aby stwo- 
rzyć coś pośredniego między krakowskim „Czasem* 
a lwowska ck. gazetą urzędową. Rozpatrzywszy się 
dalej w składzie redakcyjnym, zanalizowawszy ka- 
żdą osobistość, publicznie już wymienioną, niemo- 
żemy się w żaden sposób dopatrzeć tego jaśniej- 
szego punktu niezależności i bezstronności, jakiej 
kraj i naród od nowego dziennika żądać ma pra- 
wo. Wyłączamy absolutnie z grona redakcyjnego 
p. Adama Asnyka, znakomitego poetę i obywatela 
wielkiego serca, ale nie publicystę nie dziennika- 
rza; gdyż nawet jego stargane siły fizyczne nie do- 
zwoliłyby mu borykać się stale wśród ruchu dzien- 
nikarskiego. Kierować on może ze znajomością i 
uczciwie fejletonem ale w inne zapasy, powątpie- 
wamy aby się chciał wdawać. Inne znowu siły, 
jakie już zaangażowano, znane są z tego iż ich 
przekonania polityczne były dotąd pomimo pozorów 
radykalności, niejasne i chwiejne, a drudzy za- 
nadto się zszarzali na różnych stanowi- 
skach politycznego faktorstwa. Wątpić również na- 
leży aby nowa redakcya „(az. Krak.“ chciała zer- 
wać z któremkolwiek stronnictwem politycznym 
w kraju czy narodzie i wystąpiła z otwartą przył- 
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bica. Jeżeli to jest omyłka z naszćj strony, to w 
danym razie uderzymy się chętnie w piersi; lecz 
jak dotąd, przewidujemy zlepki różnorodnego ciasta, 
która ugotowane, mają posłużyć za pokarm „dla 
wszystkich“. Czy taka zupa rumfordz- 
ka podawana na letnio; przyczyni się do zdro- 
wia kraju i narodu, w to w żaden sposób 
uwierzyć nie możemy. Być może że na tym koni- 
ku przepłynie Dunaj jaka nieznana znakomitość 
polityczna, że pewne wielkie powagi znajdą 
wielką podporę w nowym organie politycznym. 
O ile jednak sprawa polska na tem zyska to się o 
o tem później przekonamy. Tymczasowo radzimy p. 
Dr. J. Czerwińskiemu, aby się nie łudził, że 100.000 
złr. w obecnym składzie redakcyjnym mogą wy- 
starczyć na utrwalenie bytu „Graz. krak.“ Przynaj- 
mniej we Lwowie, opierając się na przeszłości nikt 
w to nie wierzy. 


Tajne polecenia urzędowe. 


Z powiatu Brzozowskiego odbieramy waiado- 
mości, które gdyby nie pochodziły od osób wielce 
poważnych i wiarogodnych, uważaćbyśmy musieli 
takowe, jako po prostu wymysł bujnej fantazyi, 
gdyż trudno przypuścić, zby zdarzenia takie mogły 
się praktykować w państwie konstytucyjnem. Nie 
dziwi nas też bynajmniej oburzenie, jakie z powodu 
tego panuje w dawnej ziemi sanockiej. Rzecz się 
tak ma : 

Wiadomo każdemu obywatelowi galicyjskiemu 
jakich to środków rozmaitych używają c. k. funk- 
cyonaryusze przeznaczeni do wymiaru podatków i 
jakie z powodu tego wynikają nieprawidłowości, 
które nietylko są wielce uciążliwe lecz noszą cha- 
rakter wprost przeciwny wszelkim ustawom, a zcho- 
dzą na drogę najdowolniejszego postępowania, co 
najmniej nie licującego z prawami i przywilejami 
konstytucyi. To eo tu poniżej podajemy jest wpra- 
wdzie trudne do uwierzenia, a jednak prawdziwe. 

Oto dla wypełnienia wymiaru podatku docho- 
dowego na obywatelach ziemskich większych posia- 
dłości , którzy podatek dochodowy winni opłacać, 
wydało e. k. Siarostwo w Brzozowie tajne po- 
lecenie piśmienne do wszystkich naczelników 
gmin czyli wójtów. aby ci wypośrodkowali na taj- 
nej drodze, jaką ilość obywatel w ich gminie 
dokonał wysiewu zboża, lub innych produktów rol- 
nych, ile zebrał kóp, korcy lub fur; ile mu plon 
wydaje ziarna; ile korcy lub cetnarów ma na sprzedaż 
i po jakich cenach takowe spieniężył lub może spie- 
niężyć ? — i t. d. A to wszystko jak to już wyżej 
nadmieniliśmy, ma p. naczelnik gminy uskutecznić 
na drodze tajnego postępowania, śledząc osobiście, 
obliczając okiem lub starając się wydobyć te 'pra- 
wdy od kogokolwiek i w jaki bądź sposób od słu- 
żby i funkcyonaryuszów dworskich, aby na takich 
prawdach i dowodach oparty e. k. Urząd mógł na- 
stępnie wymierzyć podatek dochodowy. 

Zaiste wątpić wypada, aby którekolwiek c. k. 
Starostwo odważyć się mogło i posunęło na własną 
odpowiedzialność do wydawania tego rodzaju: taje- 
mnych zleceń naczelnikom gmin. Gdy jednak fakta 
tego rodzaju są w powiecie Brzozowskim konstato- 
wane i każdej chwili mogą być udowodnione, wol- 
no nam twierdzić, iż nietylko w powiecie o którym 
mowa, ale w całym kraju takie rozkazy weszły 
w Życie. Nie potrzeba by nawet mówić i pisać, do 
jakiego stopnia szerzą takie praktyki, ubliżające 
wszechstronnie powadze urzędów, demoratizacyą ; 
jakie ztąd wyniknąć mogą smutne następstwa, jeże- 
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i zdobyczy, a dziewice -Stańczykowskie pragną, aby 
zdobyte zostały przez kogokolwiek bogatego, byleby 
nie przez 

Marzyciela-patryotę. 

Pomiędzy Stańczykami trafiają się salonowi że- 
bracy, i ci nie cierpią. ani zimna ani głodu — są 
przeważnie dopasieni i prawidłowo ubrani. 
Stańczycy zaś zamożni, dążą głównie do tego, ażeby 
ich wybierano na Prezesów chociażby 
Towarzystwa tucezenia pulard i kapłonów. 


„Choć bieda — to.hoc chłopacy, 

Hoc, hoe, hoc, hoc, krakowiacy*. 

Panien w Krakowie o ile mi się zdaje jest 
cokolwiek za dużo — a nauczycielek cztery razy 
tyle co potrzeba — a doktorów, adwokatów, nauczy- 
cieli (o Boże miłosierny!) jest ich tylu, że najspryt- 
niejszy nie zgadnie, z czego oni żyją ? |... 

A jednak Kraków płaci gotówką żydom za to- 
wary, a księżom za obiecane niebo. 

Artykuł wasz o Mieroszewskim wszyscy uczciwi 
patryoci z rozkoszą przyjęli — a „Gazeta Krakowska“ 
sama siebie Mieroszewskim otruła, 

Obchody Miekiewiczowskie najdoskonalej się u- 
dały pod względem estetycznym, ale pod względem 


katy 


narodowym, profesor Bobrzyński wyrwał się jak Filip 
z Konopi z pożarną sikawką. 

Jabym co prawda wolał, aby raczej salon N o- 
wosileowa i więzienie było wspomniane, jak co- 
kolwiek bądź innego romansowego — bo choć wszy- 
stko Mickiewicza jest cudne — ale raz do roku i na 
obchód wolałbym widzieć i słyszeć siłę czysto patryo- 
tyczną, jak samą romantyczność. 

O rzeczypospolitej Babińskiej i in 
nych rzeczach nie Babińskich — inni rozpiszą , się 
szeroko — a ja wam tem zakończę, że Stowarzyszenie 
rękodzielników „Zgoda* zasługuje na silne poparcie 
ze strony dobrych Polaków, Jest to nie dawno zało- 
Towarzystwo, ale ma treść i dobrego ducha. 
Teatr tutejszy ma napady Stanisława Augusta i 
od czasu do czasu francnzkiemi farsami chce karmić 
Sarmackie duchy — niech mu niebo wybaczy to, że 
kilku aniołów w nim pobladło. 

Bo: 

„Jeżeli ludzie w grzechy popadną, 

To zaraz z żalu anioły bladną*,,, 
A ja tymęzasem kończę. 


li obywatel ziemski, właściciel lub dzierżawca wię- 
kszej posiadłości, Rarażony jest na mniejszą lub 
większą samowolną ocenę naczelnika gminy, docho- 
dów, za których podanie nie może być pociągnięty 
do odpowiedzialności. Bo gdyby e. k. urzęda chcia= 
ły słuszność takich wypośrodkowań, oprzeć ńe słu- 
żbowej przysiędze naczelnika gminy, a który w rzåd= 
kich tylko wypadkach posiada poczytalność tej przy- 
sięgi, zaszlibyśmy za zbyt daleko na nader niebez- 
pieczne manowce. i 
Przecież to niejest tajemnicą, w jak częstych 
wypadkach żyje gmina wraz z jej naczelnikiem, 
w nieprzyjaznych stosunkach do dworu. Czy tako- 
we są słuszne czy tylko urojone, oto mniejsza. 
W każdym wypadku nastręcza się mniej sumienne- 
mu haczelnikowi gminy sposobność czy to do nie- 
prawnego odwetu, lub znęcania i niszczenia mate- 
ryalnego, właściciela większej posiadłości. Gdyby ł 
takie ostateczności nie były na porządku dziennym 
to zapytujemy: czy każdy naczelnik gminy posiada 
na tyle wiedzy i umie liczyć, aby €. k. urzędów 
podatkowych nie wprowadził w błąd, szukając cyfer 
dochodowych na drodze tajnego dochodzenia, od -~ 
fornali, karbowych, gumiennych, klucznie, ekono- 
mów i t. d.? Coś podobnego może się praktykować 
w caracie moskiewskim, ale nie w c. k. Austro-wę- 
gierskiej monarchii konstytucyjnej. 
Przekonani jesteśmy, że obywatele powiatu 
Brzozowskiego, mając dowody w ręku, przeszlą ta- 
kowe bezzwłocznie do „Koła polskiego* w Radzie 
państwa, które zapewne ani chwili nie zawaha się 
wnieść interpelacyi przed lzbę: czy Wysokiemu 
Rządowi wiadomem jest, w jaki sposób odbywa się 
manipulacya obliczenia dochodów właścicieli więk- 
szych posiadłości i dzierżawców ? 
Nieznamy wprawdzie w tym względzie usta- 
wy poborowej: ale podajemy goły fakt, jak się na- 
pladają podatki pewne w powiecie Brzozowskim 
1 tak: 
Obywatel, właściciel większej posiądłości, ma 
w majątku swym propinacyę, na którą jest opodat- 
kowany. Właściciel wydzierżawił jednak majątek, a 
dzierżawca opłaca powtórnie podatek dochodowy od 
tejże. Gdy się jednakowoż sam takową nie trudni, 
oddzierżawia właściwemu fachowemu propinatorowi 
który po raz trzeci opłaca podatek dochodowy. Je- 
żeli obliczymy ten potrójny podatek od jednej i tej 
samej gałęzi przemysłowej, to czy nie przyjdziemy 
do tego przeświadczenia, że wszyscy trzej tj. wła- 
ściciel większej posiadłości, dzierżawca i propinator 
pehani są na drogę bankructwa ? Byłoby więc po- 
żądanem, aby ite sprawy poddać pod rozwagę koła 
polskiego w Radzie Państwa. 


W sprawie pomnika A. Mickiewicza 
w Krakowie, 
(pisze „Przegląd tygodniowy warszawski *, ) 


W tych dniach z powodu przyjazdu galicyj- 
skiego marszałka krajowego do Krakowa, odbyło się 
posiedzenie komitetu pomnika, dla nieśmiertelnego 
wieszcza naszego Adama Mickiewicza. — Jako sku- 
tek tego posiedzenia, ogłoszono prz Jpuszczalną 
sumę zebranych ofiar i nową seryę osób, skład do- 
tychczasowy komitetu powiększyć mających. Suma ta 
mniej więcej wynosi około piędziesięciu tysięcy. gul- 
denów, z których przeszło czterdzieści, znajduje się 
na lokacyi w krakowskiej kasie oszczędności, a reszta 
spoczywa po rękach prywatnych, po redakcyach, — 
słowem jest w biegu do dojścia celu swego prze- 
znaczenia. 

Ten nagi fakt rachunkowy, stał. się powodem 
utyskiwań, podnoszących się ze. strony wielu kores- 
pondentów, a nawet i ze strony goręciej usposobio- 
nych jednostek ze społeczności naszej. Porównywając 
skromność tej cyfry reprezentującej ofiarność całego 
polskiego narodu, w celu tak świętym jak okazanie 
czci największemu swemu poecie, skromność tej samy 
zbieranej przez lat kilka na obszarze całego kraju 
ze świeżą ofiarnością sześć razy mniej licznego naro- 
du czeskiego, który w ciągu miesiąca li tylko drogą 
drobnych datków zebrał na teatr w Pradze sumę 
dziesięć razy większą bo pół miliona guldenów wy- 
noszącą, — porównywając to, mimowoli wyrywą się 
bardzo niekorzystna uwaga, co do ofiarności naszej, 
a więc i poczucia sprawy ogólnej i zrozumienia. obo- 
wiązków względem honoru społeczeństwa własnego. 

„Uwagom. tym i żalom, mocy nadaje nieodpartej 
owa cyfra powyższa i my też słuszności ich: nie my- 
ślimy przeczyć, . ani społeczeństwa z. postawionego mu 
zarzutu rozgrzeszać. Jeżeli zaś kwestyę podnosimy, 
to» dla tego, aby ją zbadać i właściwe przyczyny wy- 


jaśnić, iwi celu usunięcia przeszkód i popchnięcia ca- 
|łej sprawy na żywsze, pomyślniejsze tory. Że zaś 


zachodzi tego. potrzeba, pewno: nikt przeczyć. nie bę- 


„|dzie, jak nie +znajdzie się między nami: człowieka, 
; któryby nieuznawał, iż pomnik dla Adama jest spra- 


wą ogólną, sprawą naszych sere i żywotności dowo- 


~ dem. — Skorośmy więc dzieło rozpoczęli, powinniśmy 
t je oprócz powyższych względów przez samą cześć dla 
" społeczeństwa, do właściwego celu doprowadzić. 


-_ (Otóż pytanie, dla czego ogół nasz, stosunkowo 
„do zamożności dość ofiarny, co się zdobywa na wdo- 
owi grosz dla wszelkiej niedoli i dla wszelkich zac- 
- mych celów — co umie milionem złotych wesprzeć 
„głodnych szlązaków i kurpiów, i powodzian, a setkę 
tysięcy ma na założenie kas pożyczkowych i w za- 
` nadrzu jeszcze kilka tysięcy gotowych na duchowień- 
_ stwo Łużyckie — dla czego względem pomnika Mic- 
kiewiczowskiego zachowuje się tak biernie i chłodno ? 
Qzyliż przestał czcić swego wieszcza, czyli uleciały 
z jego piersi ideały poezyi, zapał i poczucie prawdy ?! 
Nie, wszystko to nie! Więc jakaż przyczyna? We- 
dług nas jedną z głównych przyczyn jest sam komitet 
pomnikowy, który się złożył przypadkowo i którego czyn- 
ność, chcąc niechcąc, surowemu musimy poddać rozbioro- 
wi. Jak wiadomo, myśl postawienia pomnika w Krakowie 
wielkiemu naszemu wieszczowi, wykwitła właściwie 
w gorących sercach młodzieży, która zgromadzając 
się w rocznicę zgonu poety nakształt dziadów na 
wspólny wieczorynek, wśród deklamacyj nieśmiertel- 
nych utworów Adama, śpiewów i obrazów, sierocy 
` grosz na dźwignięcie pomnika, do wspólnej skarbony 
* złożyła. Gdy grosze latami ciułane urosły w tysiące, 
młodzież zwróciła się ku starszyźnie narodu i sprawę 
oddała w jej ręce. Z krakowskiej czytelni akademie- 
kiej przeniesiono sprawę na ratuszowe forum i opie- 
kunem a orędownikiem zrobiono prezydenta ówezes- 
nego, a obecnego Marszałka krajowego Dr. M. Zybli- 
kiewicza, — który dalsze osoby do komitetu z ra- 
mienia swego powołał. Komitet ten jednak, czy to 
skutkiem niedostatku regulaminu, czy braku inieya- 
tywy u osób go składających, nie ujawnił żadnej 
"szczególnej działalności i sprawy nie popchnął ani 
o krok naprzód. — Każdego to może zadziwić, że ko- 
mitet przez rok czasu nie zdobył się na żadną do pu- 
bliczności odezwę, w którejby jasno wyłuszczył cele 
przedsiewzięcia, potrzebne ku temu środki i nie wska- 
` zał organów, mających się zająć zbieraniem składek. 
A przecież było jego pierwszym obowiązkiem, tak 
jest obowiązkiem, skoro bowiem pewna liczba osób 
kierownictwo w publicznem przedsięwzięciu przyjmie, 
to ma święty obowiązek obywatelski społeczeństwo o 
tem zawiadomić i sprawę pilnie prowadzić. — Tym- 
czasem kraj tego przewodnictwa w sprawie pomnika 
jest poztawiony, ogół nie jest dostatecznie objaśniony 
- i pojedyncza inicyatywa, skazana na  osamotnioną 
pracę. Jak się taka agitacya pod względem składek 
prowadzi, komitet mógł zasięgnąć wiadomości od cze- 
chów, od komitetu ich teatralnego i wtedy wiedziałby 
jak to stale trzeba się ogółowi przypominać, jak to 
odezwy i zaproszenia rozsyłać i nie pominąć niczego, 
'aby usiłowania pożądanym zostały uwieńczone skut- 
kiem. — I gdyby czesi nie byli taką drogą od lat 
czterdziestu postępowali, to czyżby swój naród tak 
rozbudzili, ofiarności nauczyli w takim stopniu, jak 
się to w obec spadłego na nich nieszczęścia teraz 
wykazało ? ! 


~ Tymczasem komitet pomnika Mickiewiczowskiego 
pominął wszystko, co tylko do niego należało ; niko- 
go nie zachęcił, nikogo nie przyciągnął, zachował się 
zimno, mileząco, niemal pogardliwie. Przytoczymy kil- 
ka dowodów. Wiadomo, iż jasność postawionego celu 
oraz dokładna jego znajomość, pobudza do energii i 
działalności. — Otóż czy komitet jasno sobie zdał 
sprawę i objaśnił o tem publiczność, jaki ma być 
rozmiar dzieła, jaka jego doniosłość, mniej więcej 
wysokością sumy kosztów wyrażona? Z początku po- 
dawano, iż koszt pomnika spiżowego wynosić będzie 
80.000 guldenów; później podniesiono tę cyfrę do 
100.000. a obecnie niektórzy korespondenci z Kra- 
kowa, mówią o 150 tysiącach, kiedy Kraszewski po- 
wiada w którymś ze swych listów, iż w Moguncji, 
czy innem mieście niemieckiem, wcale przyzwoity spi- 

` żowy pomnik jednemu z poetów za trzydzieści tysięcy 
marek wniesiono. — Między temi cyframi różnice są 
tak kolosalne, iż ogół mimowoli pytać musi: wiele 

` mamy dać, ile od nas żądają, co to ma być: wielki, 
` czy skromniejszy pomnik i ile on w przybliżeniu mo- 
że kosztować. — Przecież obliczenie takich kosztów 
nie może być przedsiewzięciem niepodobnem do wy- 
konania i komitet złożywszy naradę specyalistów, po- 
winien mniej więcej oznaczyć jakąś przybliżoną kwotę 
której się od kraju domaga. Wtedy wiedzielibyśmy 
co mamy robić, czy ogół zachęcać do nowych ofiar, 

' czy rozpocząć na cel ten prelekcye, koncerta i tym 
podobne środki, zwykle używane do powiększenia 
funduszów na cele, publicznemi ofiarami dźwigane. 
Komitet powinien być w stosunku ze wszystkiemi, 
(którzy się zbieraniem funduszów zajmują, krzątać się, 
. aby pieniądze zbyt długo po prywatnych rękach nie 
zalegały, aby subskrypcya w gazetach miała formę 
zachęcającą ogół do składkowania, aby była jasną i 
zrozumiałą. Czy komitet zadość uczynił temu wszyst- 
kiemu? czy wydał jaką w tym względzie odezwę, 
obesłał redakcye i kolektorów, czy zostaje z niemi, 
w stosunkach?! Z przykrością wyznać musimy, że: 

- nie! W piśmie naszem ukończymy, jak sobie tuszym, 
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niedługo zbiórkę pierwszego tysiąca rubli na pomnik 
Mickiewicza, to jest dzięki ofiarności naszych czytel- 
ników, położymy cegiełkę w stosunku jednej setnej 
do całości dzieła, A czyliż kiedykolwiek odebraliśmy 
jakąkolwiek wiadomość od komitetu? czy odebraliśmy 
jakikolwiek program, lub coś, coby nas objaśniło bez- 
pośrednio, jak sprawa stoi, co czynić dalej należy ? 
Nigdy! Co więcej. Kiedyśmy uzbierali pierwsze pięć- 
set rubli, posłaliśmy pieniądze na ręce p. prezydeńta 
Krakowa, słysząc, że jest on prezesem komitetu. Po- 
słaliśmy i... nieodebraliśmy ani słówka zawiadomie- 
nia, czy pieniądze odebrano i dopiero pośrednią drogą 
musieliśmy się o tem dowiadywac z krakowskiego 
„Czasu*. A jednak porządek wymagał tego, abyśmy po- 
siądali jakiś dowód w ręku, iż grosz w zaufaniu zło- 
żony nam, doszedł do właściwego celu. O względach 
grzeczności nie mówimy, chociaż i na grzeczności 
niktby przecież nie nie stracił. 

Dalej komitet nie zwraca wcale uwagi, iż wiele 
pism prowadzi rachunek składek nie w tej formie 
jakby należało. Dalecy jesteśmy od posądzenia które- 
gokolwiek z pism polskich, aby choć szeląg na tak 
święty cel złożony uronić mogło — ale nieporządne 
notowanie ofiar nie przyczynia się do zachęty ogółu 
ku składkowaniu. — „Kuryer Warszawski“ np. pismo 
tak upowszechnione między klasami średniemi, ogra- 
nicza się na prostem podawaniu składek bez ich su- 
mowania, a przecież ogólna wysokość sumy zebranej, 
jest silnie do składkowania zachęcającym bodźcem. 
Publiczność cieszy się z wysokości rezultatu jej usi- 
łowaniami osiągniętego, i dla posunięcia go w górę, 
etwierają się kilkakrotnie jedne i też same kieszenie. 

Dotknąć nam jeszcze potrzeba kwestyi wcale 
niemiłej, ale dotknąć jej jesteśmy zmuszeni przez 
wzgląd na pożytek publiczny. Lista komitetu i jego 
uzupełnień — zadziwić musi każdego. Nazwisk nie 
cytujemy, bo one do nas nie należą, ale dziwi nas 
to, że wszystkie osoby powołane wchodzą w skład je- 
dnego obozu, jednego stronnictwa. Czyżby postawienie 
Miekiewieczowi pomnika miało być dziełem frakcyi, a 
nie sprawą ogółu? czyliż już nie ma spraw takich. 
około których moglibyśmy pracować nie patrząc jak 
kto się modli, jakie filozoficzne czy społeczne wyznaje 
ideje? Czy komitet sądzi, że pamięć Mickiewicza ró- 
wnie nie jest drogą dla pozytywnych umysłów jak i 
dla idealnych ? (o do nas widzimy, że ofiary zarówno 
płyną przez pisma zachowawcze jak i postępowe, a 
może zważywszy na niezamożność prenumeratorów 
tych ostatnich, obficiej płyną niż przez pierwsze. 
Tymczasem widzimy, że komitet uzupełniając się, po- 
mija całkowicie ten kierunek, chociaż między pisa- 
rzami liberalnymi znalazłoby się kilku takich, którzy 
wiekiem, talentem, działalnością dla ogółu, zasługują 
aby dano im czynnie wpływać na sprawę, która jest 
wyrazem żywotności społecznej. Gdybyż jeszcze z za- 
chowawczego obozu powoływano ludzi rzeczywistej za- 
sługi, mogących służyć komitetowi światłem swoim. 
wpływem, lub pracą. Ale nie, widzimy tam niestety 
pewną kolekcyę bez zasług, jedynie z zasługą wycie- 
rania pańskich przedpokojów i zaliczania się tym spo- 
sobem do szeregu zachowawców. Niech wielu z tych 
panów zapyta się swego sumienia, eo zrobili dla 
myśli postawienia Mickiewiczowi pomnika i eo zrobić 
jeszcze mogą. — Razi więc nas i boli to owładnię- 
cie przez frakcyę sprawy, która leży ogółowi na ser- 
cu i dźwigniętą być może jedynie ogólnemi usiłowa- 
niami. — Protestujemy przeciw temu, tem silniej, 
iż komitet w dalszym ciągu będzie miał do załatwie- 
nia ważne sprawy wyboru miejsca, przyjęcia projektu, 
ostatecznego wykonania, co wszystko wymaga nieza- 
leżności sądu, zdania... a do czegó frakcya rzadko 
się podnosi. — Tej frakcyjności przypisujemy również 
dotychczasową oziębłość ogółu, którego żadne dotąd 
żywsze słowo w tej kwestyi nie ogrzało, który jest 
trzymany nieco zdala i traktowany niedbale i nieco 
z pańska. — Protestujemy zaś nie w imię rozdziału, 
ale w imię spójności wszystkich, w imię tej miło- 
ści, jaka łączy serca nasze z pamięcią poety, eo ko- 
chał nie frakcye i stronnictwa, ale cały niepo- 
dzielny ogół. 

Naprawa popełnionych a wytkniętych tu błędów, 
nie jest niepodobną. Dosyć dobrej woli wszystkch 
światłych czynników w komitecie, aby do grona jego 
weszli ludzie zasługi z wszystkich cbozów, czynnie 
przykładających swą rękę do dzieła, aby komitet po- 
rzucił swą strupieszałą nieruchawość, aby się zajął 
zorganizowaniem naprawdę ofiarności ogółu i abyśmy 
tym sposobem nie potrzebowali się wstydzić ani współ- 
czesnych, ani potomnych, a światu dowiedli, że na- 
sza żywotność, nasza miłość rzeczy swojskich, wiel- 
kich naszych przewodników duchowych — nie jest 
słowem ale czynem. (W). 


D. 26. listopada | 
w rocznicę 26-tą śmierci Mickiewicza. 


KORESPONDENCYE. 


Skole 20 Listopada. 


(W. R.) Sądownictwo w naszym kraju pod 
światłem i energicznem kierownictwem JE. br. 


Sehenka zasłużyło sobie u ludności na szacunek 
i wiarę. Każda instytucya publiczna powinna być 
nieskazitelną i wolną od zarzutu stronniczości a 
szczególniej wymaga tego sądownictwo, które za- 
łatwiając stosunki ludności tak w zakresie ustaw 
cywilnych jak i karnych dotyka się często drażli- 
wych stron interesu majątkowego lub prywaty. Sg- 
downictwo zatém powinno trzymać się zasady „pe- 
reat mundus fiat justitia“ chociażby nawet tem 
wywołało sarkanie u domniemanie pokrzywdzonych. 

Niestety istnieją jeszeze wyjątki od tej ogól- 
nej zasady i takim wyjątkiem jest właśnie Sąd po- 
wiatowy naszego miasteczka. 

Skole to garść domków i chat rzuconych w 
bezładzie malowniczym nad rączym biegiem Opo- 
ru, otoczone wieńcem gór lesistych chroniących od 
wichrów ale broniących także od cywilizacji. 

, _ Okolica Skolego składa się z przepastnych 
górskich wiosek znacznie odległych od siebie, zam- 
kniętych gęstemi borami. Zamieszkuje je lud cie- 
mny, cichy, pokorny, który żyjąc dotąd jeszcze pra- 
starym zwyczajem, niedoszedł do poznania swobód 
konstytucyjnych. 


Ustęp ten skonfiskowała c. k. Prokuratorya Państwa. 
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Ustęp ten skonfiskowała c. k. Prokuratorya 
Państwa. 


Wykaz alfabetyczny 
Biskupów i Kapłanów oraz Zakonników 
polskich 


przebywających de obecnej chwili na wygnaniu 
w Syberyi i głębokiej Rossyi, 


(Ciąg dalszy), 


6. Pichelski Józef, nowicyusz zgromadzenia 
XX. Reformatów w Warszawie, Galize, gub. kostrom- 
ska 1876. — 7. Rojewski Michał, kleryk zgro- 
madzenia XX. Avgustyanów z Ciechanowa dyee. 
płockiej, gubernia jekaterynosławska 1876 — gdzie? 
8. Skalski Cyryl, kleryk zgromadzenia OO. Ber- 
mardynów z Przasnysza, dyec. płockiej, W. Ustiug, 
gub, wołgodzka 1876. — 9. Sosnowski Anioł, 
kleryk profes, zgromadzenia OO. Dominikanów w 
Warszawie, Spask, gub. tambowska 1881. 


IV. Braciszkowie zakonni. 


1. Chodkiewicz Karol, braciszek zgroma- 
dzenia OO. Kapucynów w Łędzie, dyec. kujawsko- 
kaliskiej, Irkuck na Syberyi 1881. — 2, Fiałkow- 
ski Aleksy, braciszek kapueyński z Łędu, dyec. ku- 
jawsko-kaliskiej, Irkuck na Syberyi 1876. — 3 Pe- 
rzeński Konrad, tercyarz zgromadzenia OO. Kapu- 
cynów w Łędzie, dyec. kujawsko-kaliskiej, Carewo- 
kokszajsk, gub. kazańska 1876. 


Uwagi: 


1. Oprócz kapłanów wyżej wymienionych, trzy- 
manych na wygnaniu w Syberyi i Rossyi, są jeszcze 
inni internowani w kraju, w klasztorach, mający za- 
broniony wyjazd z miejscowości, w któryeh przemie- 
szkują — do takich należą : 

Zgierski Franciszek, proboszcz z Latyczowa. 
Zmigrodzki Pictr, professor seminaryum żytomir- 
skiego, obaj internowani w klasztorze OO. Kapucynów 
w Winnicy, guberni podolskiej. Sowiński Albert, 
wikaryusz katedry żytomirskiej, internowany w kla- 
sztorze (00. Kapucynów w Starym Konstantynowie, 
gubernii Wołyńskiej. Scisławski Jan, proboszcz z 


- Morachwy, internowany w klasztorze OO. Bernardy - 


nów w Zasławiu, gub. wołyńskiej. A 

Zapewne więcej jest takich kapłanów, odsunię- 
tych od sprawowanych obowiązków, wyzatych z docho- 
dów i skazanych na przymusowe zamieszkiwanie w 
wyznaczonych im miejscach, 

2. Do tej kategoryi policzyć należy także tych 
kapłanów, którym pozwolono z wygnania powrócić do 
kraju, ale zabroniono wszelkiego jawnego sprawowa- 
nia funkcyj kapłańskich. — Do takich należą np. za- 
mieszkali w Warszawie kapłani: Ludwik Czaje- 
wicz, z archid. Warszawskiej, Ludwik Lebie- 
dziński, z dyecezyi wileńskiej. Będzie takich księ- 
ży zapewne więcej jeszcze. 

3. Spis powyższy niema pretensyi do dokładno- 
ści. Robiony na podstawie korrespondencyj, nadcho- 
dzących od księży z wygnania, nie może być ani zu- 
pełnym, ani wolnym od błędów, trudno bowiem rozbie. 


"rać wiadomości szczegółowe i pewne o tylu set kapła- 


nach, rozproszonych na ogromnej przestrzeni imperium 
rossyjskiego. Chcąc mieć wykaz całkiem dokładny, na- 
leżałoby się chyba udać do wszystkich biskupów ka- 
tolickich pod berłem rossyjskim, a osobliwie do me- 
tropolity mohylewskiego, w obrębie dyecezyi którego 
większa część wygnańców przebywa. 

4. Pominięci zostali w spisie powyższym : 

a) ci wszyscy, o których pewna jest wiadomość, 
że albo życie zakończyli na wygnaniu, albo do kraju 
powrócili, albo za paszportem emigracyjnym, za gra- 
nicę państwa rossyjskiego wyjechali. 

b) kapłani obrządku gr. katol. dyecezyi chełm- 
skiej, którzy są internowani po różnych miejscach 
królestwa Polskiego. — Dokładny ich spis, pomiesz- 
czony w najnowszem dziele X. Prałata Likowskiego, 
piedoznał zmiany, oprócz kilku kapłanów, który albo 
pomarli albo do Galicyi wyjechali. 

5. Na osobną wzmianką zasługują kapłani wy- 
gnańcy, zamieszkali w Kurlandyi w liczbie około 70. 
kiedy skutkiem manifestu carskiego z r. 1874. oswo- 
bodzono wielką część kapłanów zesłanych do Syberyi 
lub dalszych gubernii rossyjskich, dano im pasz porta, 
dozwalające im mieszkać w całem Imperium Rossyj- 
skiem, z wyjątkiem Królestwa polskiego, zachodniego 

aju czyli prowincyi zabranych, i gubernii petersburg 
skiej i moskiewskiej. Wówczas kto tylko mógł z ka- 
anów, szczególnie Żimudzini i Litwini, spieszyli do 
yi, jako gubernii najbliższej kraju, gdzie nad- 

to można było znaleźć pomieszczenie i zajęcie przy 
katolickich parafialnych kościołach. Lecz rząd rossyj- 


„. Ski prędko pomiarkował się, że za wielką łaskę wyświad- 


czą wygnańcom. Więc potem zabroniono dalszego udawa- 
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nia się do Kurlandyi. — Ci którzy zdążyli tam się u- 
mieścić, pozostali już, ale im równie jak innym wy- 
gnańcom, do polskich dawnych prowineyj powracać 
nie wolno. — Połąga, na Zmudzi niegdyś, obeenie 
przyłączona jest administracyjnie do Kurlandyi i dla 
tego i tam wygnańcy się znajdują. 


Z Rady miasta. 


Po zagajeniu posiedzenia przez Prezydenta i po 
przyjęciu protokołu zabiera głos radny dr. Ciesielski 
interpelując Prezydenta temi słowy: — W lipcu 1880 
roku wniosło grono profesorów Gimnazyum Franci- 
szka Józefa memoryał do Rady Miasta przedsta- 
wiający różne dla zdrowia uczniów i nauczycieli szko- 
dliwe wadliwości budynku przed kilku laty przez 
gminę postawionego, z proźbą, ażeby Rada temu za- 
radziła. Memoryał ten ugrzązł gdzieś w magistracie i 
dotychczas go nie załatwiono. Grono profesorów wi- 
dząc, że w tej drodze nie nie osiągnie, było zniewo- 
lone udać się z przedstawieniem tego do Rady szkol: 
nej krajowej. Grono profesorów ma słuszny żal do 
Rady, że po upływie roku, nawet nie była tyle grze- 
czną, ażeby choć odmownie na proźbę tę odpowie- 
dzieć, konstatuje jednak niniejszem, że Rada jest w 
tej sprawie niewinną, gdyż dotychchczas nic zgoła 
o tem nie wie. Zapytuję przeto p. Prezydenta 
gdzie i dla czego tak ważna sprawa dotąd po 
upływie roku i czterech miesięcy za- 
lega, i dla czego o podaniu do Rady wystó- 
sowanem, Rada dotąd nie nie wie? 

P. prezydent odpowiada, że odesłał rzecz tę na 
drodze zwykłej do załatwienia i przyrzeka dać bliż- 
sze wy,aśnienia na następnem posiedzeniu Rady. Na- 
stępnie interpeluje p, Prezydenta radny prof. Jäger- 
mann zapytując, dla czego na posiedzeniach Rady nie 
są obecnymi w moc §. 8: „Porządku czynności dla Ra- 
dy* ani p. Wiceprezydent ani pp. naczelnicy biur, 
Magistratu, gdyż krzesła dla nich przeznaczone pust- 
kami świecą, a skutkiem tego gdy potrzeba nieraz w 
ważnej sprawie wyjaśnienia, nie ma go kto dać, jak 
to właśnie na ostatnim posiedzeniu się przytrafiło. 
P. Prezydent odpowiada, że w moe tego para- 

zarządzi co potrzeba. 
Dalej zapytuje p. Jigerman co Magistrat uczy- 


grafa 


nił w tej sprawie, że Wysoki Wydział nie opowia- 
dając się wcale Magistratowi — jak tego wyrażnie 
ustawa budownicza wymaga — poczynił zmiany w 
morumentalnem zabudowaniu sejmowem, to jest, że w 
suterenach przerobił niektore miejscowości na stajnie 
dla koni, bo przecież Wysoki Wydział jako wyższa 
władza tem więcej ogólnej ustawy przestrzegać po- 
winien. 

Na to odpowiada Radca Magistratu p. Roma- 
nowski, że przy zakomunikowaniu Wys, Wydziałowi 
przyzwolenia na pobndowanie szopy wśród zabudowań 
sejmowych, zwrócono na to uwagę i zażądano dodat- 
kowego przedstawienia. 

Następnie załatwiono dwie sprawy. tj. wybrano 
jednego członka — w miejsce p. K. Wilda, który 
zrezygnował — do komisyi opiekuńczej funduszu śp. 
Stanisława Gosiewskiego (w którym to wyborze pp. 
radni izraeliccy udział brali, o ile słusznie ? nie wie- 
my, bo fundusz ten jest czysto dla ludności chrześci- 
jańskiej a nawet jeźli nas pamięć nie myli wyraźnie 
jest przez fundatora zastrzeżonem , że żadną miarą 
nie może w komisyi opiekuńczej tej fundacyi zasia- 
dać izraelita), i uchwalono taryfę nową dla opłat 
placowych, Potem zapowiada p. Prezydent posiedzenie 
tajne, które podobno aż do godz. pół do 11 się prze- 
ciągło. 


EL RO NIECA. 


Na Weteranów z r. 1831. złożyli: M, J. 1 zł. 
Aug. 1 zł., W. G. 2 złr., A. Cięg. 60 et., A. Ma- 
łecki 1 złr., Miączyński 1 złr. Sahanek 1 złr., Dy- 
dyński 1 złr., Zabler 50 et. — Razem złożono do- 
tąd 89 zł. 60 ct. l 

Rocznica 51 letnia Powstania listopadowego 
i pamiątka Mickiewiczowska obchodzoną była wszę- 
dzie, gdzie się tylko grono Polaków w tym celu ze- 
brać mogło. Jeden z najpiękniejszych programów jakie 
nas doszły, wykonała młodzież akademicka w Wrocła- 
wiu, przedstawiając żywe obrazy z „Pana Tadeusza* 
z wielką precyzyą i zadowoleniem licznie zebranej 
publiczności. W Poznaniu w Sali bązarowej, pano- 
wało również wielkie ciepło duchowe. Wawrzyniec 
Engestróm wniósł wierszem protest przeciw zarzutom 
czynionym Wielkopolanom przez J. I. Kraszewskiego 
w „Kłosach* i „Dwutygodniku poznańskim* — oraz 
innych „postronnych pismach“ — Protest 
ten cieszy nas niewymownie , bo jest dowodem że 
wielkopolanie pomimo wszelkiego wpływu Jezuitów i 
„Sikawek pożarnych*, umieją jeszcze cznć po staremu i 
nie uważają za właściwe milczeć, gdy im kto czyni 
zarzuty ubliżające ich patryotyzmowi. A gdzie jest 


| 


ambicya narodowa, tam i złe jakie się zakrada, da 
się zapewne wykorzenić. Jeżeli Kraszewski i inne 
bratnie pisma wystąpiły przeciw Wielkopolanom, to 
nie w myśli aby ich zohydzać, bo jeżeli kąsały, to 
sercem. Brat brata budził ze snu, wskazując na nie- 
bezpieczeństwo jakie mu zagraża, Tak jak my, za- 
pewne i inni nie znają antogonizmu prowincyonalnego, 
gdyż wszystkie zabory polskie tworzą jedną wielką 
rodzinę. Tylko tacy pp. Jenerałowicze Kazimierze C h ła- 
powscy mogą uważać pośród siebie, Polaka z Gali- 
cyi za obcego; ogół jednak dziatwy polskiej nie 
zna tej różnicy. Do sprawy dotyczącej dobra narodu 
w granicach od Bałtyku aż po Czarne morze, od 
Odry aż po Dniepr i Dzwinę, ma każdy Polak 
prawo i żadne słupy graniczne nie mogą mu w tym 
względzie przeszkodzić do zabierania głosu. Przyzna- 
jemy że nasze zarzuty były gorzkie ale jeszcze raz 
powtarzamy że je dyktowała serdeczna miłość brat 
nia, której nie osłabić nie potrafi. 

We Lwowie obchodzono również rocznicę Listo- 
padową, nabożeństwem po świątyniach a wieczorem 
bankietem w sali kasynowej, gdyż niestety, bez b a n- 
kietu nie może społeczeństwo lwowskie pojąć ja- 
kiejkolwiek uroczystości, jakby to już bez polęd- 
wicy, nie można ducha wzmocnić. Zgromadzenie 
było stosunkowo liczne. Przybyła poważna gromadka 
dzielnych i poważnych weteranów. Pomimo to główny 
mistrz ceremonii obchodu w osobie p. Edwarda Si- 
mona, dyrektora byłej fabryki Ozerlańskiej a obecnie 
Banku galicyjsk. dla kredytu i prezesa Izby handlo- 
wej lwowskiej, który na ten obchód jako pierwszy go- 
spodarz przyjmujący Weteranów, przybył ubrany w 
codzienną kurtę biurową, nie mógł w żaden sposób 
rozgrzać nastroju duchowego. Nie pomogły ciepłe 
słowa Redaktora „Gaz. nar.“ Jana Dobrzańskie- 
go, który podniósł doniosłość żywego słowa, jakiem 
Weterani z 31. roku utrzymują tradycyę walk o wol- 
ność i niepodległość. Pan Karol Widmann wniósł 
toast na cześć tych armij, które walczyły w cichym. 
pochodzie, dla których drogowskazami były szubienice, 
przestankami. marszu więzienia, a muzyką bojową, — 
kajdany. Mówca przeszedł dzieje wszystkich związków 
patryotycznych jakie działały w Galicyi, - 

Najciekawszy jednak był toast p. Dra Wiktora 
Zbyszewskiego, dyrektora Banku włoś- 
ciańskiego, który wniósł na rychłe odrodzenie 
przez pracę organiczną około podniesienia 
gospodarstw rolnych i t. d. (!!177) 


Na obchód ten zaproszony był p. marszałek 
krajowy Dr. Mikołaj Zyblikiewicz, oraz inni członko- 
wie Wydz. kraj. lecz się żaden nie raczył pojawić. 
Mówiono że pojechali na obchód do Dublan, lecz i 
tam nikt o nich nie słyszał. 

W Stanisławowie obchodzono pamiątkę dnia te- 
go bardzo uroczyście. Muzyka „Harmonii* — niosąa 
cześć Weteranom, grała pieśni narodowe. Prawie wa 
wszystkich większych miastach Galicyi, obchodzono 
według możności Noe Listopadową i pamięć Mic- 
kiewicza. 


Stowarzyszenie drukarzy „Ognisko“ daje 
w dniu jutrzejszym (niedziela 4. grudn.) Przed- 
stawienie amatorskie, w sali Stowarz. 
„Gwiazda"*. W skład programu wchodzą: „Stryj 
przyjechał“ komedya w 1 akcie Wł. hr. Koziebrodz= 
kiego; „Dramat jednej nocy* poemat dramatyezny 
w 1 akcie A. Urbańskiego ; i „Piosnka wujaszka* 
wodewil ze spiewami w 1 akcie A. hr. Fredry. — 
Spodziewamy się, że doborowy program złożony z 
naszych polskich utworów, zachęci publiczność da 
jak najliczniejszego zebrania. — Początek przedsta- 
wienia o godz. 7. 


„Rodzina“ Towarzystwo wzaj. pomocy ręko- 
dzielników i przemyslowców we Lwowie potrzebuje 
urzędnika do prowadzenia czynności biurowych w go- 
dzinach popołudniowych. Zigłoszenia przyjmuje prezes 
W. Piotr Miączyński przy ulicy Sykstuskiej Nr. 47. 


Dd p. Dr. J. Czerwińskiego, właściciela za- 
kładu hydropatycznego w Styryi, odebraliśmy list 
własnoręczny, w którym nas objaśnia, że przesyłając 
dla „Gwiazdy* tarnowskiej 1000 złr. ani przedtem 
ani potem nikogo nie upoważniał do stawiania jego 
kandydatury podczas wyboru do Rady państwa, — 
Dzienniki mylnie wiadomość tę podały, 


Sprawozdawca nasz z posiedzeń Rady mia- 
sta, mylnie podał, że Dr. Blumenfeld był referentem 
wniesienia sprawy obywatelstwa p. Dr. Frieda. Refe- 
rentem tym był Dr. Jekeles, ówczesny radny- 
miasta. (Sprostowanie nie zmniejsza bynajmniej meritum. 
zarzutu. Redakcya). 


Smutne wieści. Niemając nic wspólnego z se- 
paratyzmem prowincyonalnym, nie chowamy pod ko~ 
rzec tak sąmo, tego co się dzieje gdzie indziej, na- 
przykład w Wielkopolsce, jeżeli i u nas tych samych 
grzechów dopuszczają się ludzie, którzy mają stać na 
straży i bronić ziem ojców naszych. Tak samo jak w 


"Wielkopolsce przechodzą odwieczne siedziby w ręce 
"Niemców, u nas dostają się w ręce żydowskie, które 
handlem pieniędzy na wysokie procenta dorabiają się 
znacznych fortun. W zeszłym tygodniu Dubiecko, 
' kilkowiekowa siedziba rodu Krasickich, przeszła 
na własuość starozakonnego K anera za 128.000 złr. 
a więc jak dobrze poinformowani twierdzą, znacznie 
niżej rzeczywistej wartości. Gdy ostatni dziedzice Dubie- 
cka spokrewnieni są z pierwszemi i najzamożniejszemi ro- 
dami polskiemi, jakżeż smutnem jest, iż się nikt z 
tychże nie znalazł aby dawna kolebka rodu Krasic- 
kich, pozostała przynajmniej w ręku polskiem. Podo- 
bno zamek w Dubiecku został excypowany. Lecz cóż 
- to znaczy, jeżeli nie będzie miał funduszów na utrzy- 
manie i taki sam los go czeka, jak kolebkę Jana 
Sobieskiego, zamek w Olesku. 


= Pani Aszpergerowa znakomita artystka sceny 
polskiej już od dwutygodni złożona jest chorobą i nie 
ma pewności kiedy znów zupełnie odzyska siły. Le- 
karze jednak twierdzą że zdrowie powróci i jak do- 
tąd, będzie jeszcze ozdobą sceny lwowskiej. 


Na święta. Zwracamy uwagę publiczności, 

"że dzielnie rozwijająca się fabryka pierników i 

sucharków p. Czyńskiego w Jarosławiu, która nie 

tylko w kraju, ale i w handlu wiedeńskim zyskuje 

coraz większe uznanie, sprzedawać będzie swe wy- 
roby we Lwowie w rynku, w własnym namiocie. 


Stanisławów. We wtorek dnia 29, listopada br. 
jako w rocznicę powstania listopadowego, odbyło się 
-żałobne nabożeństwo w tutejszej kolegiacie za dusze 
poległych obrońców wolności. Wieczorem obchodzono 
uroczyście pamiętną rocznicę w Kole mieszezańskiem, 
które z uznania gedną starannością wszystkie rocznice 
narodowe obchodzi. 

W poniedziałek zaś, jako w przeddzień roczni- 
: cy powstania kapela „Harmonni* odegrała przed po- 
„mieszkaniami pozostałych weteranów różne narodowe 
utwory. (Głos. stanisł. ) 


W Stanisławowie Andrzej Kuliński zna- 
ny obywatel tutejszy i żołnierz z r. 18380 zmarł w 
89 roku życia swego dnia 29 bm. o godzinie 8!/, 
rano Dziwnym zbiegiem umarł w dzień urodzin swoich 
i w rocznicę powstania listopadowego, w którym czyn- 
ny brał udział. Cześć pamięci jego !, 


Wystawa w Przemyślu w r. 1882. Obowiąz- 
kiem naszym powiadomić wszystkich przemysłowców, 
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cinami: portret Jła Mokronowskiego. J. M. hr. Osso- 
lińskiego, X. Dra. Leona, Przyłuskiego, Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego i Poznańskiego, Iła Michała Sokol- 
nickiego i Teofila Wiśniowskiego powieszonego we 
Lwowie 31. lipca 1847 r. Obok tego, Zarząd Muze- 
um za pośrednictwem P, A. Malczewskiego pod bar- 
dzo korzystnemi warenkami w zamian za duplikaty 
nabył 17 dzieł rzadkich i kosztownych, między niemi 
ważniejsze: „Matka bolesna Marja“, Marcina Hincza, 
drukowane u wdowy Fr. Coesarego Kraków 1665, 
„O szczerym i niewykrętnem dowodzeniu artykułów 
wiary* X. Wojciecha Wijuka Kojałowicza (Kalisz 
1671), kazania X. Lorencjusza Aleksandra (Kalisz 
1671), Żywoty świętych X. P. Skargi w drukarni 
kowczyka (Kraków 1615), Postylle X. Wujka Ja- 
kóba z Wągrowca (1582 r.) Rossignoljusza „O ćwi- 
czeniu w chrześcijańskiej doskonałości (Poznań 1612) 
w drukarni Jana Wolrob, Konstytucje prawa, przy- 
wileje z Herburta, wydanie Koźuchowskiogo w Mokr- 
sku 1732 roku, 

Od Pani Twardziekiej dawniej na wygna- 
niu z mężem w Kostromie, Czapkę X. Kanonika Stec- 
kiego zmarłego w temże mieście i ubiór wysłańca ska- 
zanego do katorgi w Syberyi; Od P. Uranowi- 
cza profesora w Złoczowie 3 stare monety z czasów 
Stanisława Augusta wykopane w Turzysku na Wo- 
łyniu, „oraz pismo Ordynata Zamojskiego z dnia 1. 
Listopnda 1772 roku. 

51. Rocznica powstania z r. 1830-31 uroczyście 
obchodzoną była w Muzeum. 

Pierwszy zeszyt „Wieńca pamiątkowego“ na 
cześć powstania z 1830-31 roku wydanego przez Za- 
rząd Muzealny w tych dniach się ukaże, dzieło bę- 
dzie obszerne. 


Moskowskije Wiedomosti zwracają uwagę na 
bliskie rozkwaterowanie wojsk pruskich wzdłuż gra- 
nicy zachodniej, Ta sama gazeta żąda, ażeby oszczę- 
dnościosiągnąć się mające w budżecie wojennym uży- 
te zostały na wzmocnienienie środków obrony od stro- 
ny Austryi i Prus. 


Nowy zamach na cara. Z Peterburga tele- 
grafują do Londynu, że w ostatnich dniach wykryto 
nowy spisek na Cara. Carski pałac w Gatczynie miał 
być zapalony za pomocą balonu napełnionego palnym 
materyałem, żeby w czasie ognia, Cara wraz z jego 


familiją uprowadzić. Już niedawno przyjęty do spisku | 


człowiek cały plan Carowi wyjawił. Pomiędzy are- 
sztowanemi znajdują się, urzędnik policyji, ale wysoko 


postawiony, dwie córki jakiegoś wysokiego dygnitarza, | 
żyd kupiec i wielu akademików. Wieść o tym nowym | 


cud! Dyrekcya odważyła się w dniu 29 listopada 
powtórzyć „po ‘raz trzeci drańskt i Sowas 
Horsztyński. Na afisza wyczytaliśmy także nastę- 
pne słowa „Część dochodu na korzyść weteranów 
z r. 1831.“ Fi — któż wspiera tych demagogów, 
tych rewolueyonistów ! Przerazili nas przed pięć- 
dziesięciu laty, wypłoszyli naszych szambelanów 
z Petersburga i za to ich wspierać. Kto ich wspie- 
ra, chyba ulica, parter i galerya. W istocie par- 
ter galerya i trzecie piętro pokazały więcej pe- 
czucia dla piękua, niź piękne okazy w sznurów- 
kach paryskich płęi obojej, wożące swoje choroby 
w powozach. 

Horsztyński, dramat Juliusza Słowackiego w 
pięciu aktach, odsłania jedną z tych smutnych 
chwil w dziejach, w których podłość znajdowała 
najbezpieczniejszą przystań w sercach wysokich 


rodów, w których zdrada narodu wylęgała się na- 


puchach magnatów lub nikczemnych dorobkowi- 
cezów bogacących się na katowskiem rzemiośle za. 
bijania Polski. 

Rzecz rozegrywa się na Litwie w. r. 1794. 
Powstanie w Warszawie jak echo dalekie i gro- 
źne dla zdrajcy hetmana huczy mu nad głową. 
Powstanie w Wilnie, tuż pod bokiem zdrajey jest 
epizodem, który krwawi zdradziecki ród Kossa- 
kowskich. Koofederat Horsztyński wydarł Moskwie 
papiery, które świadczą o zdradzie hetmańskiej. 
Moskale wykapali mu oczy gromnicami, wydarli 
wzrok, ale nie wydarli krwawych dowodów po- 
twornej zdrady hetmana. Syn hetmański, Szezęsny 
nosi te wszystkie tajemnice w swojem sercu, i 
nosi inne, rodowe. Postać to olbrzymia, skazana 


('na mękę Widzi degeneracyę kasty i kazirodztwo 


magnatów, sam syn magnata, ale z duszą Polaka 
i sercem syna. Oto kolizye, z których poeta po- 
tężnemi rysami wyrzeźbił dramat. Jeszcze córka 
hetmana Amelia, a przyrodnia siostra Szezęsnego 
i żoną Horsztyńskiego Salomea, które wchodzą w 
dramat rodzinny — ale to prawie wszystkie wa- 
żniejsze postacie. Dla uwydatnienia tia dwór he- 


|tmana, Karzeł, który jest echem cynizmu choć t 


rozumu 18go wieku i skromny dwór Horsztyń- 
kiego, dopełniają obrazu. 
Przegląd wystawienia dramatu rozpocząć 


musimy od charakteru hetmana. Pan dyrektor 
Miłaszewski zasłużył na uznanie za wystawienie 
Horsztyńskiego. Ale pan dyrektor mniemał, że u- 
brawszy się w kontusz przepyszny, w żupan i 


brylanty, wstąpi weń duch hetmański, i pod tym 
względem omylił się fatalnie. Sprofanował jesz- 


cze tatalniej arcydzieło Słowackiego. Hetman, to 


charakter, a charakter narysowany przez poetę, 


tak we Lwowie jak i w całym kraju, że komitet wy- 
musi artysta stworzyć. Pan Miłaszewski miał tyl- 


zamachu nie zrobiła takiego wrażenia na ludności ro- 


stawowy zajmuje się tą sprawą gorąco i nic nie szczę- 
dzi, aby wypadła świetnie. Najdalej z puczątkiem wio- 
sny rozesłane będą po kraju plany miejscowości, zająć 
się mającej pod wystawę. Że wystawa ta będzie na- 
der korzystną dla przemysłowców, o tem nie można 
nawet wątpić. Niechajże każdy kogo to obchodzi, już 
dziś czyai odpowiednie przygotowania. 


Dary ofiarowane Muzeum Narodowemu w 
Rapperswy! w Październiku i Listopadzie. 
Dr. Wojciech Kętrzyński, Katalog rękopisów 
Biblio. Zakładu Narod. imienia Ossolińskich. Lwów 
1881; za pośrednictwem P. Franciszka Ko- 
pernickiego PP. Prof. Parylak 17 broszur, 
Prof. Grünberg 8 broszur, Prof. Libera 9 bro- 
szur, Prof. Hek 9 broszur, Wła. Ciesielski 2 
broszury. Obok tego, do przesyłki tej, szanowni ofia- 
rodawcy dołączyli kilka książek, pomiędzy któremi 

* zasługuje na uwagę dzieło od Prof. Parylaka, jest to 
geografia Botero Jana Benezjusza* p. t. 
„Relatiae powszechne albo nowiny pospolite z wło- 
skiego na polski język przetłómaczone przez Ber- 
nardyna Lencicjusza* — wydanie Mikołaja 
Loba (Kraków 1609 r.); Pani Milewska Julia 
autograf Sta. Samuela Różyckiego ; P. Łubieński 
Bogusław swoje własne dziełko. Z ubiegłych dni 
kolegom sejmowym (Poznań 1881); P. Jan Rozen- 
heim szesnaście powieści dla młodzieży z rycinami, 
swojego własnego nakładu, oraz dziełka: X. K. Z o- 
eller „Główne prawdy wychowania“ Gawalewicza 
i Hoffmana W. „Obrazki z królestwa zwierząt; P. 
Henryk Bukowski Kazania Birkowskiego F. 
p. t. „Kwiat opadający albo nagrobek Gustawa Adolfa 
i Exorbitancye ruskie z Greków odszczepieńców, he- 
retyckie z konfedratów (drukowane w Krakowie 1632 
i 1633 r. u Andrzeja Piotrowezyka; P. Adolf Mal- 
czewski z Trzemeszna 13. dzieł i 15 rycin, w prze- 
syłce tej szanownego ofiarodawcy następujące rzeczy 

-« zasługują na uwagę: Dzieje kościelne X. Kwiatkie- 
wieza Jana (Poznań 1695); „Compendium Legum ex 
statuto constitutionibus Regni Poloniae“ M. Głlisz- 
czyńskiego (Kalisz 1754); 

Kancjonał pruski zawierający wybór pieśni sta- 
rych i nowych w ziemi pruskiej i Brandeburskiej 

"zwyczajnych, drukowane u Hastinga w Królewcu 1738 r. 
“Rituale sacramentorum (Thorunii 1691) Ruta du- 
ehowna X. Kaspra Lackiego z r. 1662 ; pomiędzy ry- 


syjskiej, jak zamach na jenerała Czerewina. Mikołaj | 


ko jedno miejsce znakomite, wtedy, kiedy wcho- 


Sękowski, który strzelał do Czerewina, wzięty na 
przesłuchy śledcze i zapytany, kimby był, odpowiedział: 
„Tajemnica. pójdzie ze mną do grobu.“ W końcu 
jednak wyznał, że pochodzi z gubernii Grodzieńskiej, 
że w ostatnich czasach był kelnerem w restauracyi 
na dworcu w Morszańsku, że pochodzi ze szlachty 
zagonowej, że do zabicia Czerewina został wyloso- 
wany, że przybył z Mielnikówem celem spełnienia tej 
zbrodni. — Równocześnie kiedy on strzelał do 
Czerewina, rozszerzono proklamacyje, że odtąd Cara 


będą oszczędzali nihiliści, a natomiast będą zabijali | 
jego parobków; i to tych, którzy najwięcej przewinili | 


w sprawie nihilistów. (Goń. Wielk.) 


FE € za 6 m* . 


(L. B.) Rzadko się nastręcza sposobność 
oglądania dramatu na naszej scenie. Teatr Skarb- 
kowski ma wprawdzie piękne tradycye pielęgno- 
wania sztuki poważnej, ale tradycye, jak wiele 
innych pięknych rzeczy, niemająeych  bezpośred- 
niej styczności z brzuchem i. śmiechem bezmyśl- 
nym, poszły sobie na mary, a publiczność chodzi 
na farse: Farsa farsą: Kiedy więc szanowna pu- 
bliezność « nie lubi szanownych rzeczy, to nie może 
się tak bardzo szanować i dyrekcya polskiej sce- 
ny, żeby zamiast dogadzać publiczności, uczcić 
tradycye. 'Wzajemny: tedy szacunek pomiędzy pu- 
blicznością a dyrekcyą maluje się. najwyraźniej w 
postaci farsy, Allegorycznym symbolem tego szacun- 
ku mogłaby być postać w sukni szachowanej i w 
czapce uszatej. 


Rzadko więc widujemy dramat a jeszcze rzadziej. 


dramata narodowe. Szanowna publiczność dla której 
są loże parterowe i pierwszego piętra, uwąża za 
swój obowiązek nie przybywać na przedstawienia 


'utworów narodowych. Oszczędza grosz, żeby się 


przed zagranicą popisać dowodem zamiłowania w 
sztuce. Chwalebna oszczędność godna ludzi. zna- 
jących pierwszorzędne domy gry i restauracyi w 
Europie. 

Mimo tych ehwalebnych zalet europejskich 


dzi milczący jako duch hetmana po śmierci. W 


białej szacie ducha może sobie widz wyobrazić 
dowolny charakter. Ale hetman jest przez kilka 
aktów główną sprężyną działania, publiczność zaś. 
miała honor oglądać coś muskularnego wprawdzie 
przebranego w kontusz, ale żadną miarą nie mo- 
gła dostrzec w tem hetmana litewskiego. Kontu- 
szowiec ten na dobitkę mimo herkulicznej posta- 


|wy i piersi wydobywał z niej jakieś stłumione i 


ochrypłe półtony. Niech panu dyrektorowi Pam 
Bóg tego nie pamięta. Co do nas, zapomnimy 
chętnie o mistyfikaeyi, byle raz wystawiono Hor- 
sztyńskiego z hetmanem. Dopiero, gdy p. M. prze- 
boli ambicyę i powierzy rolę hetmana artyście, 
będzie mogła publiczność ocenić należycie dramat 
jako całość. W dniu 29. listopada widzieliśmy je- 
dynie te fragmenta, w których nie wchodził w 
akcyę hetman. Ktokolwiek życzy dobrze dyrekcji, 
powinien skłonić jednego zjej członków, by nie u- 
dawał hetmana, bo w teatrze nie godzi się uda- 
wać, prędzej to już uchodzi na świecie. 


Głównym przedstawicielem ówczesnych patryo- 
tycznych, uczciwych i sprzęgających prądów w Pol- 
sce jest charakter: samego Horsztyńskiego, starego 
konfederata. Ślepiee ten, pozbawiony oczu przez 
Moskaci streszcza w swej duszy wszystkie boleści 
i cierpienia konającego a raczej zabijanego polity- 
cznie narodu. Przedstawił go p. Zboiński. Zamiast 
stereotypowych pochwał, powiemy krótko, że p: Zko- 


iński dał kreacyę godną wielkiego poety. Jedynym = 248 
zarzutem, który robimy jest ten, że Horsztyński 
powinien się był i według tradycyi dziejowej i we- 


dług skreślenia charakteru przez poetę, przedstawić 
jędrniej, sprężyściej. Zawsze to bowiem: konfederat 
otrzaskany z niewygodami. 5 

Na dworze hetmana naśladującego dwór kró- 


ŻĘ Z 


lewski w republikańskiej Polsce, jest stworzenie nie- dE 


znane z nazwiska, ułomne, obdarzone zmysłem po- 


strzegawczym. Karzeł to i błazen hetmański. Rolę: 


tę odegrał p. Kwieciński rzeczywiście * wzorowo. 
Temperament ułomnego na ciele a silnego umysłent 
uwydatnił jaskrawo. Pamiętał i o głosie, odpowie- 
dnio modulowanym do charakteru. Zyskał też me- 


w: ladziach zamożnych i mimo godnej panów po- | jednokrotnie zasłużony poklask. 


gardy dla ubogiej seeny narodowej — stał się 


W roli Szezęsnego, zaznaczmy to z góry, 


«elce subtelnej i niepospolicie śrudnej, miał p. Wo- | 
leński sposobność przedstawić się nam w nowem, | 
pochlebnem świetle. Głębokie myśli włożone przez 
autora w usta Szczęsnemu, oddał p. W. nader tra- 
śnie. a miara zachowana właśnie w tych ustępach, 
czyni honor jego pojęciu o sztuce. Dawno już nie 
widzieliśmy go oddającego charakter z takiem oży- 
wiemiem, z taką dykcyą nie grzeszącą nigdzie prze- | 
sadą a w miejscach tragiczniejszych, podniosłem. | 
Nie mniej trudny, lubo epizodyczny, ale mo- 
że właśnie dla tego najtrudniejszy charakter stwo- 
rzyła p. Parżnicka z postaci Salomei , żony Hor- 
sztyńskiego. Cicha to istota, cierpiąca i czująca. 
Posądzona nie przeżyła posądzenia i Śmierci Sa- 
mobójezej męża. Otóż właśnie owe odcienia gołę- 
piej słodyczy, cichej rozpaczy, głębokiego żalu, zna- 
lazły w pani P. znakomitą wykonawczynię. 
Amelia (p. Nowakowska) spełniła zadanie 
trudne ku powszechnemu zadowoleniu publiczności. 
Ze ściśle epizodycznych ról zasługuje ze 
wszech miar na wzmiankę p. Pieniążek , który 


— 149 — 


werężona maszyna wykonać nie mogła, a byłem obo- 
wiązany zboże to w miesiącu Lipon- wymłócić i 
oddać. 

Ponieważ zostawałem w stosunku zaufania i wia- 
ry w akuratność tak poważnego zakładu od'lat kilku; 
kontrakt na dokonanie tych restanracyj uważałem 
z wszechstron za zbyteczny. 


Gdy do trzech tygodni nie odebrałem żadnego 
zawiadomienia o wysłaniu żądanych części a nadto ter- 
min handlowy sprzedaży zaległej już przeszedł, roz- 
począłem korespondeneyę, usilnie przypominając koniecz 
ność zamówienia. Niezaprzeczoną grzeczność tej firmy 
musiała stanowić zadowolenie potrzeby naglącej, któ- 
ra uwydatniała się w korespondencyach do końca Lip- 
ca. Wszyscy gospodarze ziemscy pojmują dobrze, iż 
początek Sierpnia jest ostatecznym terminem do roz- 
poczęcia omłotów, zatem musiała 
depesz korespondencyjnych więcej energicznych, na 
które przychodziły odpowiedzi , zwlekające z dnia na 
dzień, co przetrwało do d: 14. Sierpnia. Nareszcie 
firma raczyła wysłać części składowe maszyny, skła- 


przedstawi! Nieznajomeg o. Charakter ten ma 


w dramacie znaczenie zjawiska i tak go pojął pan | 


Pieniążek. 


dające się z 18 sztuk, 
|wy nadesłany zostanie z Wiednia, 


| zadeklarowany był 
bowiem niechybnie od 2. sierpnia ; odebrałem go w 


W ogóle artyści w przedstawieniu Horsztyn- 
<kiego złożyli dowód staranności — z wyjątkiem p. 
dyrektora, któremu niestety zdawało się, że robi 
miele a nie zrobił nie. 


„Korczaki”. Przed dwoma laty obdarzony zo- 
stał nietylko Lwów, ale cały kraj z powodu pewnego 
„Korczaka“ niezliczoną ilością serwetek papierowych 
opatrzonych herbem. Dnia wczorajszego przedstawiono 
snowu na scenie farse 3-aktową z francuzkiego przeło: 
żoną na język polski 
ka“. Był to nędzny zlepek woniejący cynizmem i de- 
moralizacyą. Czyby nie lepiej było, aby dyrekcya tea- 
tru wszedłszy z panem „Korczakiem* w jawną spół- 
kę nie postarała się o konsens na innego rodzaju in- 
stytucyę, gdzieby takie utwory były na swojem miejscu. 


EEE EEE 


Nadesłane. 


Czy rozwój rolnictwa, byt materyalny ziemian, 
żerminalność handlowa, kredyt pewny, niemożebny po- 


znowu przez jakiegoś „Korcza- | 


dniu przyjścia tj. 80. Z przesyłką części składowych 
maszyny wysłany został ze Lwowa Monter do złoże- 
|oia tychże, nie mając jednak najważniejszego Mo- 
tora z głównego składu, odjechać musiał do Lwowa 
napowrót, za co szanowna Filia policzyła sobie jakieś 
| pretensye, nieawzględniając tego, że w skutek zwłoki 
w przesyłce, poniosłem różne znaczne straty i tak : 

1) Niewymłócenie zakontraktowanego kupcom 
|zboża do połowy Lipca deklarowanego. 2) Niewymłó 
|eenie całej partyi rzepaku, który z zasady gospodar- 
skiej złożony został obok maszyny, jako mający pier- 
wszeństwo przed innemi zbożumi do siewu i sprzeda- 
|ży, a w dodatku mogący łatwo zapleśnieć i być prze- 
to niemożebnym nawet na zasiew niezbędny. 3) Nie- 
możność posiadania jakiejkolwiek słomy na podściółkę 
pod iawentarz w ciągu 7 miu tygodni. 4) Brak pod- 
(ściółki pod sterty i nakrycie tychże, których ilość oka- 
zała się w liczbie kilkunastu i konieczność zastąpienia 
|tychże gałęziami; w ostatku szukanie tejże słomy 
‘z usilną prośbą u sąsiadów, którzy pomimo grzeczności 
|nie mogli odpowiedniej potrzeby zadowolnić. 5) Niepo- 
 siadanie żadnego ziarna dla utrzymania ludzi i robot- 
|ników, które w ostatku wyczerpanem być musiało. 


stęp kultury, mogą doznać ulepszeń w Galicy w obec 
zawodów i nieakuratności zakładów przemysłowo-rolni- 
czych, pierwszych firm w kraju, o to zapytuje sąd o- 
pinii publicznej i ja jako zbyt dotkliwie poszkodowany 
moralnie i materyalnie, następne fakta do wiądomości 
publicznej podaję : 

Z końcem miesiąca Czerwca r. b. prosiłem naj- 


uprzejmiej Filię składu maszyn rolniczych pp. Olaytona | 


& Shutlewortha we Lwowie o odmienienie części ma- 
szyny młócarnej, pochodzącej z tegoż zakładu a skła- 
dających się z 18 sztuk niewielkich rozmiarów, 


rych walec obrotowy zwany szpindlem bębnowym przy | 


cepach był najważniejszą częścią, wymagającą Spro- 
wadzenia jej z głównego składu w Wiedniu. Przy 
oddawaniu części zużycych upraszałem wyrażnie o po- 
spiech naglący, który był niezbędnym w obec posiada- 
nia wielkiej ilości niedomłóconego zboża, czego nad- 


w któ- | 


6) Brak tegoż ziarna dla inwentarza, dla któ- 
|rego prócz paszy jest niezbędne. 7) Strata całego 
nawozu letniego w obec podobnego braku słomy. 8) 
Obecny najważniejszy brak ziarna do siewu w koniecz- 
ności zakupu tegoż po cenie wysokiej, przy posiadaniu 
| własnej krescencyi znacznej i z wszelką usilnością ze- 
| branej. 

Zdaje się, że przytoczone tu szczegóły, zbyt 
| dostatecznie przekonają szanownych współziemianów i 
|może usprawiedliwią mnie w obec niecierpliwych czy- 
telników, tak obszernym wywodem przykrości i strat, 
|jakich doznałem. Nie wyrażam je jako fakta znamio- 
|nające o największem oburzenin, do czego zdaje się, 
iż mam pełne prawo, lecz jako ostrzeżenie szanownych 
panów jakto potrzeba być ostrożnym, powierzając bieg 
przyszłości gospodarskiej w ręce panów, którzy takową 


lekceważą a lubo na tejże egzysteneyą swoją opierają 


| 
| 
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nastąpiś wymianą | 


zapewniając że walec obroto- | 


i zobowiązują się być wzorem akaratności dla innych 
firm o wiele mniej silnych w zasoby funduszowe ; gdy 
tymczasem dzieje się przeciwnie. Rezultatem kłopotów 
jaki miałem honor przedstawić opinii publicznej Szano- 
wnych współziemian, była konieczność użycia swojego 
kowala do złożenia tej maszyny, a ten po zrobieniu 
walca obrotowego bez żidnych tokarni parowych po 
dłuższym upływie czasu, wprowadził w ruch takową. 
W zakończeniu mego artykułu upraszam 0 uwzględ- 
nienie tegoż i wydanie łaskawego sądu: czy miałem 
słuszność ogłosić ten fakt na żasadzie sumiennośći a 
zawodu, jakiego w trzydziestokilkoletnim okresie go- 
spodarstwa mego, po raz pierwszy doznałem, mając 
stosunek z firmą pierwszorzędną w państwie, a dla 
której pragnąłem być z wszelką akuratnością i gorli- 
wie rozszerzać odpowiednią reputacyę tejże ? - 
Obywatel 
powiatu Przemyskiego 
JiR: 


m eea 
„GWIAZDKA CIESZYNSKĄA“ 


pismo ludowe, 


wychodzi już 34 lat, w Cieszynie na Szląska 
austr., tygodniowo (co sobota) arkusz z dodat- 
kami; zawiera artykuły i wiadomości polityczne, 
powieści historyczno-narodowe i obyczajowe, roz- 
prawy pouczające z historyi, przyrodoznawstwa i 
gospodarstwa, rozmaitości, doniesienia piśmienni- 
cze, rozprawki humorystyczne, nowiny miejscowe, 
ceny targowe itd. 

Przedpłata wynosi z przesyłką pocztową ca- 
łoroeznie : 4 złr. 60 ct., półrocznie 2 złr. 30 ct., 
kwartalnie: 1 złr. 15 ct 


Pismo to mając za. cel szerzenie oświaty ` 


między ludem, broni oraz i jedynie narodowości 
polskiej na kresach zachodnich, i redakcya w tych 
zapasach uprasza 0 wspieranie prenumeratą. 

P. Stalmach, redaktor. 


PEEP CZE TEE ZOZ E POZEKT DZE 


rNowość! 


Niezrównany błyszcz 
ma obuwie wszelkiego rodzaju, 


szczególnie damskie i dziecięce, torebki skórza- 
ne itp.nie zawierający w sobie części żywicznych 
lub jakichkolwiek szkodliwych materyatów 


zatem konserwujący skórę. Najdogodn iej- 
szy środek do utrzymania ubioru w czysto- 
ści, nawet bez pomocy sług tak w domu jak 
w podróży i w kąpieli. 
Fabrykat ten wyrabiany w fabryce pod- 
pisanego, przewyższa pod każdym względem 
tego rodzaja wyrób angielski, naco mamy 
niezaprzeczalne dowody. 10 —0 


Karol Rząca, w Krakowie. 


É ONETIK PSK ADS ESEESE S ODA 
Do dzisiejszego numeru dołącza się jako 
dodatek prospekt na „Świat powieściowy*. 
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Przedsiębiorstwo budowy i fabryka JAN IENATOWICZ 


wyrobów z kamienia sztucznego, batonn, cementu i wapna hydraulicznege magister farmacyi i chemik sądowy 


fabryka we Lwowie, filia w Krakowie sukiennice Nr. 20. 
K. NAWARSKI Sa w Przemyśla w aptece pam Kaka 


Woda lwowska użyta do skrapiania sukien i chustek, jakoteż do odświeżanią po 


non hau takas 
sik 


ingoni 1 2—0 |wietrza w salonach, daje bardzo przyjemny i długo trwały zapach, dlatego też zastępaj 
al IRzy. mier cy wilny A wszelkiego rodzaju perfumy, wody pachnące i kadzidła ; flakon A zł. mały 80 ct. p: 
Iuwów, ulica Mickiewieczą 1. 20, Woda fiołkowa usuwa pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie się 
k z A Ą s skóry, twarz odświeża i nadaje jej nieporównaną delikatność ; flakon 1 zł. 
poleca się do wykonania wszelkich robót, wchodzących w zakres przedsiębiorstwa Orientalina czyli pudr w płynie nadaje twarzy naturalną białość, odźwiie ję 
BUDOWY ZAWODOWEJ ; i czyni prawdziwie piękną nie pozostawiając na przyszłość żadnych złych skutków po 86%. 
oraz wyroby fabryki dla potrzeb budowlanych, a mianowicie: bie; ga 1 a każ d0iętysna ate śięc kadego obario R. 
Rury kanałowe z betonu ed wszelkich kształtach i rozmiarach, Rynny ny i Zet sieja męka pedro kotas, i joat akedliyęć pudełkowa wł > "33 
ściekowe, Zbiorniki na wodę, olej, naftę i t. p. Budynki z betonu, Ciosy i płyty Pilipton czyli woda odmładzająca włosy przywraca włosom siwym i wypło” 
wedle żądanych kształtów i rozmiarów, Płyty kominowe, Posadzki i Chodniki z 1 Siagi TA NIADY eln, skóry nie psuje A nie Sr gp. 1 zł. gi ct. 4 
A i ; ę e n jest środkiem radykalnie niszczącym mole i miazmata óre psuj tra ii 
cementowe, teraz o i mozaika, Ozdoby architektoniczne. à | suknie, nie plami i najdelikatniejszej materyi koloru nie zmienią ; pudełko 60 pt A: 
Artykuły tu wyszczególnione a zwykle używane są na składzie. Valentin w przeciągu ao ; pwdch tygodni najsilniejsze wypadanie wiosów. 
r wstrzymuje, przywraca włosom siłę, cebulki wzmacnia, ożywia i do rośniecia pobudza, zg=- 
Kanalizacye według własny ch planów pobiega tworzeniu się łupieży, kolor włosów utrwala i wszelkie słabości skóry USUWA; pół jt 
uskutecznia pod wszelką gwarancyą nawet za spłatą w ratach. |iakon I zł. 60 ct. cały flakon 8 zł. à 3 i 
A> Ceny bardzo umiarkowane. D | Kayong OORO jest bardzo dobrym nie szkodliwym środkiem do ściennia- 
É à X RA inia włosów — 50 ct. . s 
Informacye ustne lub pisemne udziela się z wsaelką gotowością. 


Powyżej wymienione wyroby zostały odszczególnione 4ma medalami zasługi i istom 
pochwalnym na wystawach krajowych i zagranicznych, 10—0 i 


Ceny najumiarkowańsze 


Schilling & Stelzer 


we Lwowie, ul. Halicka 1. 7, |% 
polecają 
we wielkim wyborze i w naj- 
nowszym kroju: 

Sukienki, 
PŁASZCZYKI, Kaftaniczki, 
Kamizelki, Kamaszyki, 
Zarękawki RĘKAWICZKI, 

INa. Pończoszki, Czapeczki, 


A. Bratkowski i Syn 


SKŁAD i PRACOWNIA 
wyrobów blacharskich 


przyjmuje 

krycie dachów, ustawianie wychodków 
oraz z cynku balkonów i t, p. | 

C. k. uprzywilejowane 


POCHODNIE NAFTOWE 


nowy praktyczny wynalazek z wie- 
lorakiem zastósowaniem. 
Ceny pochodni naftowych : 
a) pochodnia z jednostajnej blachy stalo - 


Mwarzystwa „ożywa 


Otrzymuje kilka razy w ty godnie 
świeże transporta : 
,Dziczyzny, rogacze , zające, — drobie 
indyki, kapłony, gęsi, — wędliny, 

szynki, kiełbasy, ete. 


Zarazem donosi, że jak zawsze utri- | 
muje na składzie masło deserowe, ku- 
chenne, sér krajowy i zagraniczny. 


Piekarnia Towarzystwa 
wypieka: prócz zwykłego pieczywa 


9 


© 


runfeu 


Ceny najumiarkowańsze. 


'(QZSUUMOYJE 


wej „Bessemera* 4 złr.; b) kij toczony orę i wiele innych rozmaite ciasta do herbat któr 
Sip ; e w 
złożony z trzech części 1 zł. c) knot za- Ach F dia dzieci powyższym składzie oddsiacnie dostać 
pasowy do pochodni 50 et. jesienna oih moźna. pi 
Uwaga. Pochodnie te służąc raz na zawsze EP: p y NN | 
są nierównie tańsze od dotąd używanych. i zimową. artykułów. TEA j 


Zamówienia z prowincyi przyjmuję i bez 
straty czasu załatwiam. —0 
auan 


> CIRO K: 


Ceny najumiarkowańsze. 


Nadszedł transport tych wybornych z m z" T ki ATEN w. 

a (ER kbdluzamocńhknniowaie NW WYSTAWIE przyrodniczo-lekarskie % 

labłek Krzysi ch w Krakowie listem pochwalnym: j E; ZIEGLER y 
| 


| "IWO Byitk t. 30. 


ze Spasowa, 2-0 | _ ZJÓLKA PIERSIOWE Dra SEEBURGERA 


wszechstronnie zachwalanch i pożądanych przez] 


zagranicznych pomologów, — jako Jabłka Š ) i 7 ierpi 

nadzwyczaj delikśtnogo migen saako i aA wyborny środek Plecaki par stk eal akan i pluc, uporczywym 
matu, tudzież dające się użyć na desery jakoj marom, kaszlu i zaflegmieniu. 

gwos jedynej własności dla cukierniczych Paczka 20 ct. — 6 paczek 1 złr. w. a. 

wyrobów. 


Nadszedł również transport rozmaitych 


„abw i prodnktów spasowskich, jako to: WE | = qe KO) A-a Rb i E” S Ba aa 


onu znanego z wybornego smaku 


kilogram 8 złr. | przeciw odmrożeniu, AKA d 

pa O Woobw smadonyche na wpadł Anir- wyrobu aptekarza i chemika A. MUSSILA ow są 
Jabiek świeżych przewyższających ty-| Z dotychczasowych najlepszy srodek przeciw obrzmieniu i ranom GA wszelkiego *- 

a mę atena ią Ą oaza powstałym z odmrożenia. —. Słoik 50 et. w. a. i rodzą ja j 

A Aa SISENE z jabłek w małych słoikach Główny skład : 3—10 A 


w aptece pod „Nadzieja“, we Lwowie, 
ulica Zółkiewska L 61. 


Syropu wiszniowego i t. p. | 
Dla dogodności Szanownych odbiorców 


urządzony został główny skła0 | 
han | Mniejsze składy utrzymują : w Krakowie p. Trauczyński apt., w Brodach p, Kulak 
ad anallu i p. Inlender apt., w Brzeżanach p. Hausberg apt., w Kołomyi p. Sidorowicz apt., 


= jw Drohobyczu apteka p. Bobrzynieckiego, w Przemyśla p. Nahlik apt., w Rze- 
J. Stachiewicza jszowie p. Kalinowski apt., w Sokalu p. Wysoczański apt., w Stanisławowie p. 
i ; : Beil apt., w Stryju p. Gertner apt., w Tarnopoiu p. Jamrogiewicz apt., 
we Lwowie, pl. Marjacki. | E Dikt p. Bodies die 


Na pamiątkę powstania r. 1830-31 


poleca księgarnia K, ŁUKASZEWICZA we Lwowie, bordo 3 
następujące dzieła wydane na korzyść wysłnżonych obrońców oejczyzuy r z 0 r 9 a m $ Ż 
HISTO RY Ę 2—0 p y JE 1a mp: 2 
powstania narodu polskiego przeciw Moskwie w roku 1830-31 SZKIEŁKA do LAMP (Cylindry) 4 
przez Piotra Zibrożka (30 ct. 92 str.) 1 sztuka & centy kr | i 
Życiorysy uczestników powstania listopadowego; Ą zaś lepsze zaopatrzone znakiem 1 sztuka 10 ct. i12 ct. A 
przez Hieronima Kunaszowskiego, b. oficera w. p. (1 zł. 165 str.) Ewie 1. O VC A A EE con jn E a ON j gą 
Studyum dziejowe Br. Zamorskiego, w pięćdziesiątą rocznicę powstania 4 j =. 
r. 1830 zawierające: 1. Pogląd ogólny - na działalność narodu A Lan | K A Z I M I E R Z L E WI C K I ' "| $ 
Pols i do r. 1864. i Ana lat bytu królestwa kongresowego. II. Po- Główny skład dla Galicyi i i 
wstanie w r. ; tomy. I. 235 str. II. 251 str. 3 zł. i ; > f 
'Z tej samej okoliczności wyszły: Wieczory starego żołnierza, z opo- p ORCELANY, SZKŁA l Towarów mięszanych r$ N 
zez bwa U ia wołyńskiej spisał Ezechiel Berzeviczy, podpo- założony we LWOWIE w r. 1845 i PE 
rueźnik b. w. p. (1 zł. 80 ct. i z f di 
Polonia poemat Barona B. A, Maltitza, przekład H: Kunaszowskiego (50 ct ) noa. Try busalska b E 
Ze świata umarłych, w cześć rocznicy listopadowej, napisała fza (40 ct.) mae - z k 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor J, N. z Oleksowa Gniewosz. Z drukarni Anny Wajdowiczowej (pt. Poremby), Rynek, 43 


Pod zarzgdem Szczęsnego Bodnarskiego. 


